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b. kanclerz Rzeszy, Zastrze 
lony przez hitlerowców. 


GOERING 
premier pruski, stłumił 
krwawo bunt szturmówek 

hitlerowskich, 


Zamach ma Hitler 


w obozie pracy. — Jeden ze szturmowców dał do niego 
dwa strzały rewolwerowe, które jednak chybiły 


Goebbels wydał spiskowców w rece fiiiiere 


Berlin, 4 lipca. dzi dziś na łamach „News Chronicle”, Schleicherem, jako wicekancierzem i godniami, że grozi mu aresztowanie. 
Obecnie dopiero wyszły na jaw sen-| ŻE Roehm wraz z generałem Schleiche- | Roehmem, jako ministrem woiny. Za- | Spiskawcy zwrócić się mieli do Gocb- 
sacyjne szczegóły okoliczności, w ja-| 2"! Przygotowywał zmiane obecnego |mierzali oni jakoby postawić Hitlera |belsa, prosząc go 0 udział w tej akcji, 
kich doszło do bocnych krwawych zajść rządu w Niemczech, przyczem zamie- | wobec faktu dokonanego i w ten spo- j lecz Goebbels wydać mia! cziy plan Hi- 
Ni h rzali oni uprosić Hitlera, aby pozostał |sób zmusić go do zgody. Schleicher PT 
w Niemczech. na swem stanowisku kanclerza ze'strzegany był, jakoby przed dwoma ty- 
Z pośród przywódców szturmowych 


ecaa) tysiecy aresztowanych w Niemczech 


ców. stanęła po stronie Roehma, wypo- 


wladając się zdecydowanie przeciwko)  Kronprinc musiał opuścić Niemcy z rozkazu Hitlera. — 
opt baka | © Nastrój podniecznia potęguje się w Berlinie 


W ubiegły piątek Hitler udał się w h j Berlin, 4 lipca. |które z mocarstw zagranicznych pozo-,czać mieszkania, strzeżonego przez od- 
towarzystwie naczelnego dowódcy 0- Nastrój podniecenia i zdenerwowa- | stawało w stosunkach ze spiskowcami, | dział S, S. j 

y nia w Niemczech nie ustaje w dalszym | wobec czego na ten temat rodzą się bez Jak się obecnie okazuje, wsród aresz 

bozów pracy Hirla do Bonn, celem zwie-| ciągu, mimo uspakajających y komunika- |ustannie nowe i najbardziej fantastycz-| towanych znajduje się również Kurt v. 


dzenia tamtejszych obozów pracy, W | tów urzędowych. Prasa niemiecka w daljne domysły i kombinacje. Bredaw, szóf gabinetu w min. Reichs- 
pówiiej chwili ` "-|szym ciągu zachowuje milczenie cb doj * W berlińskich: kołach- polityczńych | wehry. 
JEDEN ZE SZTURMOWCÓW ODDAŁ stosuników, jakie łączyły zastrzelonego |istńieje zaniepokojenie losem wicekanc-| B, następca tronu Opuścił wraż z mał- 
DWA ST szefa sztabu S. A. Róhma z zamordowa |lerza v; Papena. | żonką, z rozkazu Hitlera Niemcy i powró 
A STRZAŁY W KIERUNKU nym również b, kanclerzem Rzeszy, gen. Współpracownicy jego zostali bądź cił de Doorn. 
HITLERA. Schleicherem. zastrzeleni, bądź aresztowani, zaś same-| Również premier saski Killinger znaj 


Zamachowca natychmiast areszto= Również nie słyszy się mic 6 tem, mu wicekanclerzowi nie wolno opusz- duje się w areszcie ochronnym. Na te- 
mat liczby aresztowanych krążą Ber 


wano. W czasie przesłuchania przy- | | imie różne pogłoski, albowiem Tovik 
znał się on, że czas w tej sprawie nie wydano żadnego 
OTRZYMAŁ Z MONACHJUM ROZKAZ | komunikatu. Słyszy się, iż 


DOKONANIA ZAMACHU I ZAMOR- i LICZBA ARESZTOWANYCH WYNOSI 
i dzo ostatniemi wypadkami 23 
Londyn, 4 lipca. (PAT), à 
Znany publicysta angielski Barlett BERLIN, 4 lipca. Berlin, 4 lipca. 
znawca stosunków w Niemczech. twier- W kołach politycznych krążą wiadomości, że w dniach najbliższych pre- (Pat) — Korespondencja narodowo- 
una  zydent Rzeszy Stary feldmarszałek v. Hindenburg - panja yon APATA io jako pia 
E f ZRZEKNIE SIĘ SWOJEJ NAJWYŻSZEJ GODNOŚCI W PAŃSTWIE. an e Skoda ak cwi 
Zgon Curie-Skłodowskiej Krok ten = bogu Sai bardzo złym stanem zdrowia, pogorszonym | „„„;, urzędu prasowego naczelnego fnd 
Paryż, 4 lipca. (PAT). ostatniemi wypadkami. wództwa S. A. zarządza się: ayare 
Dzie a godzinie d-a. nad. ranon Zwłaszcza bardzo wpłynęło na pogorszenie stanu zdrowia prezydenta v. sowy kierownik urzędu prasowego, lo- 
Salice ł ni Marja Curie-Skło- Hindenburga. wrażenie, jakie na nim wywołało zastrzelenie zasłużonego gene- wódca grupy, Weiss nie jest odpowie- 
Aiaka g Ej Siida rała Schleichera i konieczność ustąpienia z rządu jego osobistego przyjaciela a zdać gc 
v. Papena. : dzie prasowym. Pozostaje on do dyspo- 
Jak twierdzą koła polityczne, decyzja ustąpienia prezydenta v. Hinden-| zycji naczelnego dowódcy S. A. 
burga jest nieodwołalna. Podpisał szef sztabu (—) Luetz, 
Kapitan /Mordują i aresztują nadal 
JJ p Już 70 egzekucyj. — Treviranus wśród straconych. 
ść | Papen pod eskortą sprowadzony na posiedzenie gabinetu 
James BERLIN, 4 lipca. | Wśród aresztowanych ma się znaj- Fritsch zagroził mu, że jeśli w dal- 
| ilość wyroków śmierci, wykonywa-=!dować saski Stadthalter von Killinger ijszym ciągu będzie rozstrzeliwał podej- 
nych z polecenia Hitlera bez sądu — | generał von Bredow, najbliższy współ-|rzane osoby, wówczas 
pióra jednego z najzdolniejszych au | wzrasta, obecnie już pracownik Schleichera. BĘDZIE MUSIAŁ KAZAĆ GO ARESZ- 
torów, Adama Nasielskiego, to naj- WYKONANO OKOŁO 70 WYROKÓW. Berlin, 4 lipca. TOWAĆ 
WRA TOM pop iaraa ty- | Egzekucje dokonywane są w zabudoj W dniu wczorajszym odbyło się Hitler był po tej rozmowie bardzo 
Ee Z T e z, || waniach byłej szkoły kadetów w Lister- |pierwsze posiedzenie rady ministrów | wzburzony i wezwał do siebie Gceringa 
u felde pod Berlinem. : Rzeszy od czasu sobotnich zajść. Na|i Goebbelsa, z którymi konferował do 
(l UDJIEŃ DOWIESI Wśród straconych wymieniają obec- |posiedzenie to PRZYBYŁ WICEKANC- |późnej nocy. Po tej konicrencii Goe- 
» nie także LERZ PAPEN POD ESKORTĄ KILKU |ring udał się do komendy Reichswehry, 
Splot niezwykłych przeżyć uroczegi BYŁEGO MINISTRA  NACJONALI- |SZTURMOWCÓW. chcąc rozmówić z gen. Fritschem, jed. 
dziewczęcia. STYCZNEGO TREVIRANUSA, Na posiedzeniu tem został Papen zmu|nak nie został przez niego przyjęty. 
Tajemnice japońskiego wywiadu. byłego działacza centrowego Klausste- |szony do zgłoszenia swej dymisii. Gen. Fritsch ma za sobą większość 
Niesamowite przygody asa „Intelli ra, oraz trzech najbliższych współpra* y generałów Reichswehry i w razie 
gence Service", cowników Papena, a mianowicie Bose- Berlin, 4 lipca. OGŁOSZENIA DYKTATURY WOJ- 
„Kapitan James* to powieść, któr go, Edgara i Kessela. Ponadto wymie-| Między przywódcą Reichswehry gene | SKOWEJ ODEGRA'W NIEMCZECH 
czyta się iednym tchem. niają byłego szefa sztabu generalnego z |rałem Fritschem a Hitlerem miało dojść WYBITNĄ ROLĘ. 
CENA EGZEMPLARZA 30 GROSZY. czasów wojny gen. von Falkenteina, pre| do niezwykle dramatycznej rozmowy.| Wedla krążących pogłosek, Hitler 
Do_nabycią. wszędzie. zydenta policji ze Szczecina Engela i nad | Gen. Fritsch zjawił się u Hitlera i oświad |zamierza zwołać na jesieni parlament, 
prezydenta Prus Wschodnich Erica Ko-|czył mu, że wszelkie wyroki śmierci|jaby w tei sposób usankcionować swą 


cha, bez sądu są niedopuszczalne. nową politykę. 
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Zaro Aga zabrał do grobu tajemnicę swego wieku. — Badania 


Woronowa celem ustalenia daty urodzenia największego feno»; 


menu 20 wieku. — 160 czy 165 lat? 
Jiedysktetne promienie Reentgena 
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"WOLNA TRYBUNA 


Zgon najstarszego człowieka świata 


oz 


Pod maską ialki 


często kryję się szlachetna 
dobra dusza 
„CHCĘ ŻYĆ” W ZAKOPANEM. To co Pan 
opisuje — to typowy przykład depresji psychicz 
nej, z której trzeba się jednak siłą woli otrzą” 
snać, ażeby nie przeszła w gorsze jeszcze roz" 
draźnienie, Niech Pan się zmusi do bywania 


(x) Jak doniosły depesze zmarł Za» 
ro Aga, najstarszy człowiek świata. 
Teraz dopiero, gdy sędziwy ten sta- 
rzec zakończył życie, można przystąpić 
do badań lekarskich, które dokładnie 
stwierdzą wiek Zaro Agi. 

Ustalenie dokładnego wieku tego fe- 
nomienu długowieczności za życia Zaro 
Agi napotykało na nieprzezwyciężone 
trudności, Najstarszy człowiek świata, 
którego zaproszono do Ameryki, jako 
żywą reklamę ustawy  prohibicyjnej, 
którego fotografowano w Londynie, któ 
ry budził podziw najwybitniejszych 
przedstawicieli Świata lekarskiego nie 
pozwolił przeprowadzać badań. mogą- 
cych ustalić jego dokładny wiek. 

Pozwalał tylko badać lekarzom stan 
swego zdrowia, który, jak na tak po- 
deszły wiek, był bardzo zadawalający. 
W każdym razie od czasu, iak Zaro 
Aga dostał się w ręce lękarzy, zdrowie 
jego poczęło szwankować. Wiek tego 
najstarszego na świecie człowieka obli- 
czany był na 160 do 165 lat. 

Sam Zaro Aga legitymował się do- 
wodęm osobistym, wystawionym w Bit- 
tlisje, który wymieniał jako datę jego 
urodzenia rok 1774, 

Dowód osobisty poddany był do- 
kładnej kontroli. Nie był siałszowany. 
Urzędnik, który go wystawił dawno już 
nie żyje, W rok po wystawieniu dowo- 


du osobistego, wszystkie ksiegi w Bit-| 


żna było urzędowo sprawdzić wieku Zaj torrafie przesłano do dokładnego zba- 


ro Agi.. 

Tym najstarszym na Świecie czło- 
wiekiem najbardziej interesował się je- 
den z lekarzy, a mianowicie ten, który 
poświęcił swoją wiedzę przedłużeniu 
życia ludzkiego I zachowaniu młodości, 
Lekarzem tym jest oczywiście Sergiusz 
Woronow. 

Świadomość, że człowiek żyć może 
ponad 150 lat bez konieczności przesz= 
czepienia małpich gruczołów, była dla 
WoronowAa zagadką, — Zaro Aga nie 
chciał się poddać badaniom. mającym 
wyjaśnić funkcjonowanie jego gruczo- 
łów hormonalnych. Prześwietlenia pro» 
mieniami Roetgena wykazały, że jest 
on bezwątpienia starym człowiekiem, 
ale ściśle wieku jego nie można było u- 
stalić, Zaro Aga mógł zatem liczyć 160 
lat, lub „tylko“ 120, ` 

Przypadek pomógł lekarzom. Zaro 
Aga zachorował na bronchit, Jest to 
choroba, której w starszym wieku nie 
meczy lekceważyć. Z trudem namówio 
nc Zaro Age, ażeby poddał sie leczeniu 
w szpitalu, Na wieść o chorobie staru- 
szką, Woronow telegraficznie zwrócił 
się do swego przyjaciela, dr, Bedjeta 
Sabita, który pielęgnuje chorego, aże- 
by poddał go dokładnemu prześwietle- 


| niu promieniami Roentgena i uczynił mo 


żliwie dokładne fotogralie. 
Dr. Bedjet Sabit przychylił się do 


tlisie spłonęły i w żaden sposób nie mo- prośby swego znakomitego kolegi. Fo- 


i w wesolem towarzystwie, uiech Pan jak naj- 
dania, niemniej jednak już prowizoryCz” | pniel oddaje się tego rodzaju marzeniom. W 


ne ich przejrzenie wykazało, że ZATO marzeniach wszystko widzimy przeldealizowa- 


Aga może liczyć najwyżej 120, nigdy | ne, a życie poslada przecież swoje kolce. Na- 


zaś 160 lat, 


turalnie, że w zetknięciu z rzeczywistością mu= 


Zdaniem lekarzy wiek ten iest zupeł-| si nastąpić ból zawodu i niechęć. Niech Pan 


nie wykluczony, Wiek Zaro Agi waha 
się, według zdania lekarzy pomiędzy 80 
a 120 laty. Gdy Zaro Adze powiedziano 
o wyniku badań, wpadł w złość, jak 
młody chłopiec, Twierdził on. że leka- 
rze podeszli go i nadużyli jego zaufania. 
Gdyby wiedział pogo go właściwie bio» 
rą do szpitala, nigdyby się na leczenie 
w szpitalu nie zgodził. 

Trzy razy znajdował sie Zaro Aga 
w szpitalu i zą każdym razem miał z 
tego powodu wiele nieprzyjemności, W 
Nowym Jorku, dokąd pojechał, jako re- 
klama ustawy prohibicyjnej, wpadł pod 
koła dorożki, Wrogowie jego natych- 
miast puścili pogłoskę, że Zaro Azę 
przywieziono do szpitala kompletnie 
„zalanego”, w Londynie chorował po 
spożyciu zwykłego angielskiego śnia- | 
dania. Natychmiast nazwano go wstręt- 
nym obżartuchem, teraz zaś lekarze po 
czynają wątpić nagle o jego wieku, wie- 
ku, który przysporzył mu sławy I ma- 
jątku. 
y Zaro Aga zmarł w szpitalu w Istam- 
zule, 

Na łożu śmierci przeklinał szpital i 


| 'ckarzy i niedyskretne promienie Roent- 


EITE RO 


„Przytułki dla dzieci... miljarderów 


„Spadkobiercy ol 


brzymi 


3 


eh" fortun przykuci są w nócy łańcuchami 


do lóżek. — Uzbrojona straż stale czuwa nad bezpieczeństwem 


Dzieci miljonerów amerykańskich, 
wbrew ogólnemu mniemaniu, nie prowa- 
dzą bynajmniej spokojnego i beztroskie- 
go życia, tak jak ich rówieśnicy europej" 
scy, — Są One zamknięte dosłownie w 
klatkach i wiodą żywot w ciągłej oba- 
wie porwania, 

Jeszcze bardziej są dręczeni ich ro- 
dzice, a w szczególności matki. Mimo 
własnych ' jachtów i samolotów, rzadko 
kiedy wyruszają one z domu w ustawicz 
nej obawie przed „Kidnapperem”*, 

„Biedne” miljonerki założyły nieda- 
wno Towarzystwo Opieki nad,, dziećmi 
bogaczy, Pierwszy taki internat wybudo 
wany został w Kalifornii, W zakładzie 
tym w pierwszym rzędzie umieszczane 
„, będą dzieci, których rodzice wyjadą w 
dalszą podróż, 

, Internat dla „opuszczonych dziecł 

miljonerów przedstawia się zewnętrznie 
„jako piękny, duży, biały gmach, położo- 
ny w cienistym parku na plaży morskiej 

Każde dziecko otrzymuje duży widny 
pokój, książki, własną opiekunkę oraz 
zawodowego towarzysza zabaw, Ma 
wszystko, czego tylko dusza zapragnie 
prócz... swobody, 

_ Internat otoczony jest bardzo wys0» 
kim murem, opasanym siecią ukrytych 
pod gałęziami bluszczu elektrycznych 


małych lokatorów 


Niema obawy, by jakiś porywacz dzie- 
ci przedostał się przez ten mur. Jeśliby 
mu się to jednak to udało, w pięknym 
parku jest stale liczna straż uzbrojona 0d 
stóp do głowy, któraby się natychmiast 
odpowiednio rozprawiła z zuchwalcem. 

Ponadto, przy każdym stoliku noc- 
nym jest ustawiony bardzo czuły mikro- 
fon, który skrzętnie podchwytuje naj- 
lżejszy szmer, 

Dzieci, w nocy są przywiązane łańcu 


|chami do swych łóżeczek, a w sąsiednim 
pokoju czuwa zwykle uzbrojony cerber, 
| Jak widać z powyższego, matki-miljo 
'nerki skutecznie walczą ze straszliwą 
|plagą porywania przyszłych dziedziców 
„ogromnych fortun. Wiedzą one zresztą, 
|że pociechy ich będą strzeżone w inter- 
nacie jak oko w głowie, gdyż każde 
dziecko oddane do tego zakładu, podle- 
ga automatycznej asekuracji w wysoko- 
ści miljona dolarów, 


Żyjemy coraz dłużej 


Nowoczesna medycyna skutecznie zwalcza najgroźniejsze 
plagi ludzkości 


Znakomity uczony angielski, prof. 


Crack ogłosił w tych dniach nader cie-| 


kawą publikację w Timesie, w której 
twierdzi, że żywot ludzki jest w naszych 
czasach znacznie dłuższy, niż przed wie- 
kami, 

W pierwszym rzędzie twierdzi słyn- 
ny profesor, zawdzięcza ludzkość prze- 
dłużenie okresu życia różnym sanitar- 
nym urządzeniom oraz niestrudzonemu 
zmaganiu się medycyny z chorobą i ka- 
lectwem, 

Wielkie towarzystwa ubezpieczenio- 


drutów, włączonych do przewodów o na|we w Ameryce opracowują co kilka lat 


der wysokiem napięciu, 


tabele statystyczne śmiertelności swoich 


Kafasfrofalna powódź w Indjach 


Liczne ofiary groźnego żywiołu 


(x) Indje nawiedzone zostałv plagą 
długotrwałych deszczów, które spowo- 
dowały wezbranie wielu strumieni i 
rzek, W górnym Assamie wystąpiło 
wi:.l rzek ze swych łożysk i zalało sze- 
reg ludzkich osiedli, powodując śmierć 
pięciu osób. 

Kilka osób wpadło w nurty spienio- 
nej rzeki, ratując się ucieczka przez 
most, który nie wytrzymał naporu wód 
i runął do rzeki, niedaleko misteczka 
Schilling. (o 

W niektórych wioskach zdołali ura- 


tować się tylko ci mieszkańcy, którzy 
w porę schronili się na drzewa. Nie- 
zwykły popłoch wywołał w pewnej. za- 
lanej wodą wiosce, tygrys, którego za- 
lew wypłoszył z głębi dżungli | zmusił 
szukania ratunku w ucieczce. 

W prowincji Dacca, wykołeił się po- 
ciąg i spadł z podmytego woda nasypu. 
Ofiarą katastrofy kolejowej padli ma- 
Szynista | palacz, Żywiołowa klęska w 
Indjach, a szczególnie w prowincji Ben- 
galji poczyniła wielkie szkody. 


klijentów, z których wynika, że w na- 
oczach niemal odbywa się cud 
przedłużania życia ludzkiego, 

Według tych obliczeń, przeciętna dłu- 
|gość życia zwiększyła się od czasów sta 
|rożytnych greków u mężczyzn 
nie, a u kobiet trzykrotnie. 
| Ludzie w podeszłym wieku ESR 


przeważnie na wadę serca, cukrzycę 
raką, W stosunku do pierwszych lat bie 
żącego stulecia, ilość tych chorób spo- 
tęgowała się znacznie, Pogorszenie prze 

any materji, spowodowane siedzącym 
trybem życia i pracą wyczerpującą ner- 
wy, brak ruchu i gimnastyki jest źród- 
łem chorób serca, cukrzycy i raka. 

Medycyna usilnie walczy z owemi 
roźnemi chorobami i każdego niemal 

nia jesteśmy świadkami nowego wyna- 
lazku, sposobu skutecznego leczenia 
tych trzech plag ludzkości, 

Wszystkie prawie choroby infekcyj- 
ne i dziecięce są już teraz zwalczone 
skutecznemi środkami, 

Śmiało rzec można, że bliski już jest 


czas, w którym przeciętny wiek ludzki 
wynosić będzie sto lat. 
RITIT 


atem nie szuka zaspokojenia swych pragnień 
w marzeniach, Kobieta, którą Pan szuka, któ- 
rej obraz wypłeścił Pan sobie w duszy, będzie 
w ży ciumliała zarówno dodatnie, jak i ujemne 
strony, Anioły nie stąpają po ziemi, Niech 
Pan jednak nie zraża się do kobiety, po pierw- 
szej prowadzonej z nią rozmowie, Każda pra” 
wie kobieta posiada głęboko ukrytą, swoją wła» 
sng duszę, którą trzeba dopiero wyłuskać, Trze 
ba zdobyć sobie jej zaufanie, ażeby dowiedzieć 
się jaką jest naprawdę, Nie wszystkie są bo- 
wiem pustemi lalkami, ale wiele kobiet kładzie 
na siebie tego rodzaju maskę, albowiem jest to 
obecnie typ szablonowy, powiedziałabym „mod- 
ny” I tak zresztą łatwiej jest przejść przez ży- 
de. Kobieta inna, niecodzienna zyskałaby so 
ble rychło miano sensatki | dziwaczki, Skos 
niecziości więc maluję usta, chodzi na dancing, 
gdzie irytują ją puste rozmowy, w których sa- 
ma bierze udział. Niech Pan jednak zmieni 
atmosferze danclngową, gdzie głośny | pusty 
śmiech harmonizuje z dźwiękami Jazzu, nięch 
Pan zmieni ją na samotny spacer | długą po* 
ważną rozmowę. Może nie wszystkie Pana zna 
jome I nie odrazu, ulegną chwili I zdradzą swo- 
ją duszę. Nie trzeba się jednak tem zrażać. 
Niech Pan szuka koblety, niech fej Pan wyj- 
dzie na przeciw, a mie w blernem oczekiwaniu 
marzy jedynie i staje się clerpiętnikiem z wła- 
snej woli. 

PANI A. W. W GDYNI. Bardzo dobrze się 
składa, że wyjazd Panl zerwie ten ohydny sto” 
sunek. Nazywam to tak brutalnie, nie ze wzglę” 
du fa Panią, albowiem rozgrzesza Panią uczu* 
cie, ale ze względu na owego mężczyznę, który 
ahciałby przejść przez, życie Jaknajwygodniej, 
starając się aby na niego pracowały kobiety. 
Przyjaciel Panl musi być człowiekiem mało- 
wartościowym ,bez żadnych podstaw moralnych 
| skoro może Pani proponować tego rodzaju po" 
stępowanie, które omal nle koliduje z kodek- 
sem karnym. Niech Pani będzie zadowolona, 
że raz na zawsze pozbędzie się Pani brutala, 
który traktowałby Panią coraz gorzej, w miarę 
upływu czasu, a kto wie, czy nie doszłoby do 
tego, że wyzyskałby Panią nmajohydniej, zmu- 
szając do zarobków 1 korzystając z nich. Pro- 
sze być pewną, że rychło zapomni Pani o czło” 
wieku, który nie waha silę podnieść ręki na 
kobietę, Ta przeszłość minie, jak koszmarny 
sen | po pewnym czasie sama będzie się Pani 
sobie dziwić, że potratiła Pani znieść przez dwa 
łata brutalne traktowanie. 

PAN F; O, W LIBIĄŻU. Jak dotychczas, 
proszę Pana, nie zajmuję się pośrednictwem w 
sprawach matrymonialnych, ani „Wolna Try- 
buna“ nie jest specłalnie poświęcona sprawom 
matrymonialnym, Jest to poprostu kącik czy» 
telników w którym drukowane są odpowiedzi 
wa ieh listy pełne żalu I rozęzarowania, Odpo» 
wiedzi te mają być kojącym balsamem, który 
jeżeli nie usuwa przyczyny cierpienia — tą 
przynajmniej łagodzi nieco ostry ból. Jeżełj 
czasem Jakaś dobra rada przyda slę czytelni: 
kowi — temleplej, Czuję się wówczas tak, 
jakgdybym spełniła naprawdę dobry uczynek, 
Pan chce się ożenić I ma specjalne wymaganią, 
Nie znam żadnej panny, ani pani odpowiedniej, 
a pozątem nie znam również i Pana. Jakżę 
mogłabym pośredniczyć w sprawach tak ngs 
ważnych, gdzie dwie osoby długo muszą siebłę 
wzajemnie badać, aby stwierdzić, czy będą Sq 
hie odpowiadać. 


—A 


Reklama na wodach 
jeziora 


Reklama która objęła już jako swą domenę 
piebo, służące często za tło do arabęsek „có6> 
nych przez samolot, zagarnęła ostatnio i wody 
jęziora Genewskiego. Chodzi tu o reklamę pas 
jtyczną przeciwników socjalistycznego rządy 
Leona icole, Gdy podczas święta narodowegą 
zakazano patrjotom antyrządowym  obnoszenią 
transparentów, wpadły one na pomysł rzucenią 
gwych transparentów na wody jeziora, Trangs 
arent, zrobiony z grubego żŻadlowego płótną 
ługości 6 metrów, zanurzeny został niedaleko 
wybrzeża pomiędzy mostem Mont-Blanc a wyg: 
pa Rousseau, Przedstawiał on kobietę ze szny: 
fem na szyi | opatrzony był ironicznym napi: 
sem. Policja genewska miała wiele trudu i kłos 
natu z wydobyciem reklamy politycznej pływa: 
jącej spokojnie po wodach jeziora, 
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itler zawdzięcza swą kariere Roehmowi 


1934 C€KXKSGREŚV$ 4v1! 


którego kazał zastrzelić. — Roehm dążył do wcie- 
temia szturmówek do armii i wojny z Francją 


dánta Reichswehry bawarskiej, gene- [podczas gdy Roehm domagał się prze- 
rala Lossowa, podczas gdy Hitler odrazu |jęcia przez Reichswehrę oddziałów SA. 


Twórca S.A. Ernest Roehm, został 
zastrzelony, który w 47 roku życia, był 
„właściwie organizatorem triumfu Hit- 
iera, Wojnę skończył jako kapitan, któ- 
ry przydzielony został do sztabu gene- 
ralnego, do partji hitlerowskiej przystą- 
pił wówczas, kiedy się jeszcze nazywa 
la niemiecką partją robotniczą, a jego 
karta członkowska miała numer 60-ty 
(Hitler miał kartę z numerem 7-mym). 
On był tym, który bezrobotnemu Title- 
rowi wyrobił posadę propagandysty 
Reichswehry, on był tym, który jako 
oficer Reichswehry zaopatrzył partię 
hitlerowską w broń I amunicję, on był 
tym, który naprzód zorganizował w Ba- 
warji . zw. „Einwohnerwehren*, stano- 
wiące zarodek późniejszej S.A. 

Roehm wziął też gorliwy udział w 
puczu hitlerowskim z dnia 9 listopada ; 


stchórzył i bez oporu dał się areszto- 
wać, chociaż przysiągł uroczyście, że 
nie przeżyje fiaska swego puczu. 


Potem Roem skazany został na 15 
miesięcy więzienia z powodu zdrady sta 
nu. Po odsiedzeniu części tej kary wię- 
ziennej wyemigrował do Boliwii, która 
mu powierzyła misję organizacji swego 
wojska. 

Dopiero w roku 1930 wraca do kraju 
w Okresie wzrostu wpływów narodo- 
wego socjalizmu i obelmuje stanowisko | 
szefa sztabu S.A. j 


Hitler był bardzo przywiązany doji 
Roehma, o czem świadczy powołanie | 
go do gabinetu w charakterze ministra | 
bęz teki. Ostatnio jednak drogi ich się 


Roehm otrzymał urlop miesięczny, 
z którego już więcej nie „miał wrócić na 
swe stanowisko, bo Hitler chcąc dać do- 
wód „pacyfizmu* przyrzekł rozwiązać 
oddziały S.A. 

Urlop swój wyzyskał Roelim w ten 
sposób, że zorganizował bunt głównych 
przywódców S.A., który to bunt został 
narazie przez Hitlera stłumiony. 

Roehm zdawał sobie dobrze sprawę 
z tego, że przewrót polityczny, do któ- 
rego zmierzał, pociągnąć za sobą musi 
przedewszystkiem zmianę osób. Roehm 
sam był w gruncie rzeczy naturą apo- 
lityczną i obojętną było mu rzeczą, kto 
Niemcami rządzi, byleby tylko stworzyć 
silną i bitną armię niemiecką, któraby 
w każdej chwili mogła podiąć walną 


1923 r. obsadzając Wehrkreiskomando | rozeszły, bo Roehm przeciwny był lik- rozprawę z Francją I dlatego połączył 
widacji S.A., na co Hitler się Pod ale z generałem von Schleicherem. 


w Monachjum, gdzię przez dwie 


godziny | 
bronił się przeciwko wojskom | 


omen- 


pod naciskiem generacji Reichswehry, 


Jak żyje rodzina za 50 zł. na miesiąc 


Obrazek z nędzy robotniczej Łodzi 


Łódź, 4 lipca. 

Trzy pokoje, raczej trzy części mie- 
szkania, oddzielone od siebie czarnemi 
płachtami chustek, zamiast ścian. 

W ostatniej części, wśród zebranych 
na środku podłogi śmieci, otoczone ro- 
jem much, siedzi umorusane dziecko w 
brudnej, podartej koszułce. 

— Dobrze nam się teraz dzieje, nie- 
ma co — mówi matka dziecka, kiwając 
smętnie głową, Trudno określić jej wiek, 
tak jest zniszczona, zaniedbana, potar- 
gana. 

«ns: Mąż jest formiarzem, Od 6-ciu tya 

godni zupełnie bez pracy. Zwykle pra- 

£uje.w domu. Przęz dzień. , uformuje 

20 do 25 tuzinów par pończoch — toi 

see bo mąż jest słaby, chorował na 
uca. 


Dobrzy tormiarze wykańczają 40 do|k 


50 tuzinów. 


Od uformowania jednego tuzina pła- 
cą 15 proszy. Zarobek tygodniowy wy- 
nosi 12, 14, a najwyżej to już 15 zł. 

Miesięcznie — 50 do 60 złotych. 

No i na co tu pierw? 

Czy na komorne — 50 zł. kwartalnie, 
czy na jedzenie, czy na ubranie? 

Kończy się na jedzeniu i to marnem, 
bo gdzie to może starczyć na dwoje do- 
rosłych ludzi i troje dzieci. 

Tak jest jak mąż ma pracę, a jak 


e.. 
Trochę rodzina pomaga, tyle, że się 
z głodu nie umrze. 

We wszystkich sklepikach naokoło 
siedzę w długach — tu kilka złotych, 
tam kilka. Teraz już nie chcą dawać bez 
pieniędzy. 

Zasitków żadnych nie mamy, bo mąż 
jest chałupnikiem i nie ma książeczki 
Kasy Chorych. | 

I tak będzie jeszcze dwa lub cztery 
tygodnie. 

Nie wiem, nie wiem jak my tej pra- 
cy doczekamy. 

A przecież takie okresy bez pracy 
zdarzają się kilka razy do roku — mar- 
twy sezon. i 

Dawniej to było dobrze pończoszni- 
kom — kręci głową, ustami rusza, łak- 
by smakowała te dawne, dobre czasy. 

— Jak ja zamąż wychodziłam, to 
ME Pro TERE IZ E M ANE TAZEWIA 


ni 


Trzepanie rzeczy 


i pościeli 


może się odbywać od 9-ej do 
ti-ej rano 

(it) Jak się dowiadujemy, władze administra 
cyjne w Łodzi wydały zarządzenie, iż trzepanie 
rzeczy, garderoby 1 pościeli na podwórzach do- 
mów i na balkonach może się odbywać wyłącz- 
nie w godzinach od 9 do 11 rano. 

Wszyscy fukcjonariuszę policji otrzymali po-; 
lecenie dokonywania systematycznej kontroli! 
domów. W razie wawmenia, że przepis ten nie 
jest przestrzegany. zarówno lokatorzy jak i do-, 
zorey dniunowi. którzy nie będą ingerowali, po=; 
casani beda dą opowiedzialności karńo-admuni-/ 
steaayjnej, 4 
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mąż zarabiał od 50 do 100 złotych ty- 
godniowo. 

A jak potem zaczęło się źle i źle, jak 
coraz bardziej zaczęło pracy brakować, 
coraz mniejsze stawały się zarobki, a tu 
tymczasem dzieci przyszły, to się wy* 
przedało wszystko co było, zostało się 


I na to niema... 

Jakby tak zawsze być miało?... 

Tu obok też mieszka pończoszarka. 
Dawniej zarabiała przy skręcaniu poń- 
czoch do'60 zł. tygodniowo. 

A teraz — harując po nocach. z trud- 
nością osiągnie 10 do 12 złotych na ty- 


w gołych ścianach i w tem co na grzbie- | dzień. 


cie, byle 
wać... 


tylko na ten chleb zapraco- | 


Takie to teraz czasy nastały... 
Jola. 


Śmiertelna eksplozja syfonu 


Młoda kobieta poniosła śmierć od ran odłamkami szkła 


wife e * Łódź, 4 lipca. 

Łódzki urząd śledczy zawiadomiony 
został w dniu wczorajszym o niezwyk- 
tej tragedji, jaka się rozegrała w Piotr- 
owie. 

Ulicą Słowackiego z syfonem z 
wodą sodową w ręku, szła 20-letnia Sa- 
bina Słot. Z nieustalonych dotychczas 
przyczyn — syfon nagle eksplodował, 
Rozpryskujące się, wyrzucone z wiel- 
ką siłą odłamki szkła wbiły się w cia- 
ło nieszczęśliwej młodej kobiety, ma- 
sakrując jej przedewszystkiem twarz. 

Słotówna padła na chodnik. Gdy 
przybył lekarz pogotowia, stwierdził 
już tylko śmierć nieszczęśliwej Sło- 
tówny. Ostry jak nóż kawał szkła prze- 
bił lekką sukienkę, przebił mięśnie i 
przeciął aortę. 

Straszna ta Śmierć wywołała zro- 


Na marginesie tego wypadku dodać 
należy, że choć jest on rzadki, jednak 
bynajmniej nie nieprzewidziany. W 
Francji, gdzie syfony z wodą sodową 
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Czeladnicy piekarsey 
grożą strejkiem 


jeśli postulaty ich nie będą 
wkrótce uwzględnione 
Łódź, 4 lipca 

(it) Zatarg w przemyśle piekarskim 
w Łodzi, zaostrza się coraz bardziej i cze 
ladnicy oraz pracownicy piekarscy co- 
raz poważniej zaczynają grozić strej- 
kiem. Na pojda e konferencii w okrę 
gowym inspektoracie pracy, przedstawi 
ciele cechów piekarskich złożyli dekla- 
rację, że mimo rozwiązania umowy zbio- 
rowej z pracownikami, nie obniża się 
płac do czasu polubownego załatwienia 
sporu. Następna konferencja odbyć się 
ma w ciągu bieżącego miesiąca dla usta- 
dain itai wytycznych umowy zbio- 
rowej. 

Be rednio jednak po tej konferen- 
cji, odbyli zebranie czeladnicy piekarscy 
którzy powzięli uchwałę, że nie zgadza- 
ją się na pracę bez umowy i zastrzega- 
ją się, że w razie nieodnowienia jej w 
ciągu najbliższych dni, gotowi są rozpo 
cząć akcję strejkową. 

Strejk piekarzy w Łodzi mógłby spo- 
wodować fatalne skutki braku pieczywa 


Wypadła z okna 


podczas mycia szyb 


Na posesji przy ul. Marszałkowskiej 
31 wydarzył się wczoraj jeden z tych 
wypadków, które są rezultatem lekko- 
mtyślności i lekceważenia sobie życia 
swego i cudzego przez jednostki spo- 
łęczne mało wyrobione. 

Wspominaliśmy już wielokrotnie © 
konieczności stosowania pasów zabez- 
pieczających przy myciu okien. Odpo- 
wiednię przepisy policyjne nakładają 
na wszystkich właścicieli mieszkań 0- 
bowiązek stosowania tych pasów. Nie- 
stety, dla oszczędności kilku złotych 
wiele osób naraża swą pomocnicę do- 
mową na niebezpieczeństwo upadku z 
okna, na kalectwo lub nawet Śmierć. 

Wczoraj zaszedł znów wypadek te- 
go rodzuju. Tyin razem jednak poszko- 


dowaną nie była służąca. lecz sama 
właścicielka mieszkania, sr. 
*. 24-letnia ~- Apolonja  Myciakiewicz, 


myijąc okna, wychyliła się tak nieostroż 
nie, że straciła równowagę i spadła z 
'wysokości drugiego piętra na bruk. Po 


są w stałem użyciu we wszystkich ka- drodze impet upadku zmniejszył się nie- 


wiarniach, wypadki te zdarzały się tak 
często i kończyły się również tak dot- 
kliwemi ranami właśnie przeważnie 
kelnerów, że ci ostatni przez swe związ 


ki wyjednali prawo zabraniające uży- | stępnie skierował poszkodowaną przez 
i własną lekkomyślność do szpitala. 


cia syfonów szkłanych bez specjalnej 
plecionki drucianej. Zresztą i u nas sy- 
fony sprzedawane przez większe firmy 
na użytek domowy, są również zaopa- 
trzone w mocną plecionką z drutu, któ- 
ra zapobiega rozpryskaniu się szkła 
partego silnem ciśnieniem gazu w sy- 
fonie. 

Wypadek, o którym wspominamy, 


„winny wziąć władze pod rozwagę (g) 


zumiałe wrażenie w całem mieście. 1 


Bosmaysłowi złodzieje 


Jeden rozebrał śpiącego, drugi kradł w przebraniu kobiecem 


Łódź, 4 lipca. 

Przed sądem grodzkim stanął wczo- 
raj niezwykły przestępca. Dwudziesto- 
trzyletni Otto Gruszczyński odpowia- 
dał za to, że rozebrał do naga pijanea 
go i skradł mu ubranie. 

"Szczegóły tej sprawy przedstawia- 
ia się jak następuje: 

Piotr Roch w dniu 22 marca podpił 
sobie tak dokładnie, że wieczorem padł 
koło bramy domu przy ul. Limanow= 
skiego 150 i zasnął snem kamiennym. 

Gruszczyński skorzystał z tego, 
wciągnął śpiącego w zamroczeniu alko- 
holowem do bramy, rozebrał go nie- 
mal do naga i zabrał wszystkie rze- 
czy Rocha wraz z portfelem, zawiera- 
iacym 180 złotych. Gruszczyński ulot- 
nił się czemprędzej, a Roch, choć pano- 
wało podówczas dotkliwie zimno — 
spałby dalei, gdyby nie przechodnie, 
którzy go obudzili. 

Wezwany posterunkowy wdrożył 
niezwłocznie pościg za złodziejem i 
Gruszczyński został w krótkim czasie 
uięty. Ubrania Rocha już nie udało się 
odzyskać. 

Wczoraj Gruszczyński skazany Zo- 
stał na rok więzienia, 


Drugi złodziej, który również wczo-i 


raj stanął przed sądem grodzkim, od- 
znaczał się podobną co i Gruszczyński 
pomysłowością i podobnym jak i jego 
poprzednik pechem. 

Do składu pończoch Moszka Przy- 
tyckiego (Ogrodowa 2) przybyła 15 
listopada jakaś młoda kobieta i poczę- 


CAPI 
| CZARY 
|  kobie 
CORSO — I. „Urwis z Hiszpanji* i IL. Dziwny 
dom“ 
i PRZEDWIOŚNIE — „Jarmark miłości 
RAKIETA: 


gałęziom rosnącego obok 
Myciakiewicz tem niemniej 


co dzięki 
| drzewa. 


lodniosła złamania ręki i ranę głowy. 


Lekarz pogotowia opatrzył, a na- 


(g) 


| = 
Dokad pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz. 8.45 wiecz, 
„Cudze dziecko”. 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) -- Dziś 
8.30 „Mężatka panna** 
TEATR LETNI (Park Staszica) — „Moja ko- 
chana głupia mama* 
ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al 1 Maja 2): -- 
Dziś o godz, 9,30 „Rumunka* z Turkowem i 
D, Błumereld. 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27). Dziś 
6 godz. 9.30 „Żółta lata". 
KINA: 
CASINO — Paryskie szaleństwa" 
GRAND-KINO — „Miodowy miesiąc“ 
MUZA: — I „Kobiety wolą brutali*. II. „Roz- 
kosze małżeństwa”, 
ROXY — „Wpuśćcie Żydów do Palestyny** 
i CAPITOL: — „Swiat bez mężczyzn". 
- I. „Profesor w kabarecie“ i II Sekret 


: — „Moje marzenie to ty". 


ła oglądać pończochy. Po dłuższem wer | SZTUKA: — „Byłem Ci wierny. 


towaniu w zapasach towaru — nie- 
znajoma nic nie kupiła i wyszła. Po jej 


PALACE: — „Symionia życia. 
| METR, I „ĆCyrkowcy”, II, Bal w pyjamach* 
| i II „Karolek ratuje 


s urope“, 
wyjściu ktoś z personelu sklepu spo-! ADRJA:—I. „Cyrkowcy*, II. „Bal w pyjamach”, 


strzegł brak całej paczki pończoch. 
Przytycki na czele swych pracowni- 
ków rzucił się w pogoń za złodziejką. 

W czasie pościgu nieznajoma, odzna- 
czająca się b. mocno  rozwiniętemi 
kształtami, zawadziła o hak, podtrzy- 
mujący rynnę. Znacznych rozmiarów 
biust niewiasty... rozsypał się na chod- 
nik, zamieniając się w grzebienie, poń- 
czochy, gumy itp. galanterję... 

Okazało się, że owa tęgą kupującą 
był znany policii złodziej 34-letni Ste- 
fan Poddębski. 

Wczoraj Poddębski już w męskiem 
ubraniu stanął przed sądem i "arti 
został na półtora roku więzienię. 


i kowskiej 


i III „Karolek ratuje Europę". 
OŚWIATOWY — I. Axela“ i 
jeździec” 


KMbuyżunryy apiíek. 


(p) Dziś w nocy dyżurują następujące apteki 
J. Koprowskiezo (Nowomiejska 15), S. Traw- 
(Brzezińska 55), L. Rozenbluma 


IL „Diabelski 


(Śródmiejska 21), M. Bartoszewskiego  (Piotr- 
kowska 95), H. Skwarczyńskiego (Kątna 54), L. 
Czyńskiego (Rokicińska 53) 


ARUTAN OCEANO 


Cay zdobył jui P.0.42 


L 


Czy potrali władać . bronią, 
Kubuś bardzo był ciekawy, 
Tomahawkiem przeto rzuca, 

W czem niedługo nabrał wprawy. 


A 


A gdy trafiał raz za razem 
(Ca ciekawe jest, zaiste), 

Tuż nad uchem śmigła strzała 
I pomknęła wdal ze świstem... 


-~ Kubuś płackiem padł na ziemię, 
Lecz się zerwał już po chwili 
By odnaleźć niecnych zbirów, 
Co zasadzkę urządzili,., 


— „To jest zbrodnia”, rzekł do pieska 

„GOdzą we mnie — to widoczne, 

Zanim zbirów nie pochwycę;, 

A ‘ ch iji nie od ocznę!” 
Dalszy ciąg jutro. 


„Nie jestem włlamywaczem“ 


Niesamowity gość w mieszkaniu samotnej panny 


Dużej emocji doznała pewna młoda 
telefonistka, która — po wejściu w go- 
dzinach rannych do kuchni swego mie- 
szkania ujrzała stojącego w oknie wy- 
sokiego mężczyznę, z rewolwerem w 
ręku. Gdy dziewczyna wydała. okrzyk 
przestrachu, nieznajomy odwrócił się 
do niej, mówiąc: 

— Nie jestem włamywaczem. Niech 
się pani uspokoi. 

Oto drobny epizod z 
powieści Adama Nasielskiego, która p. 


t. „Kapitan James* już się ukazała w 
najnowszym, 58-ym numerze „Co Ty- 
dzień Powieść“, 

Tematem powieści jest ścieranie się 
dwuch  najpotężniejszych wywiadów 
świata, angielskiego i japońskiego. „Ka- 


pitan James“ omawia sprawę, która nie|$ 


była ujawniana dotychczas na szpal- 
tach pism, a która swą sensacyjnością 
sięga znacznie ponad najbogatszą fan 


rewelacyjnej |tazię. J 


GŁOŚNY HERSZT BAND PRZEMYTNICZYCH 


zgłosił się do więzienia celem odbycia kary 


Katowice, 4 lipca. 
Jak w swoim czasie donosiliśmy, 
znany organizator band przemytniczych 
Józef Saper skazany. został przez sąd 
ia dwa lata więzienia i grzywnę w wy- 
sokości 10.000 zł. 
Po złożeniu kat 
pusżczóny ra Woffość, W międzyczasi 


PZL" 


„kaucji został Saper Wc 
el. i 


czynił Saper starania w ministerstwie 
sprawiedliwości o uzyskanie ułaskawie- 
nia. Prośba jego została odrzucona. 
Dziś zgłosił się Saper dobrowolnie 
do prokuratury w Katowicach, celem 
odbycia kary. Został on natychmiast 
asadzonyw*więzięnit "> a 610) 3 
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Sensacyjna powieść współczesna. 
HAEA 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panna od krawcowej, 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem Ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo: 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysła. Zwycię- 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie 
Jedynaka, nie majac środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Amie- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji. p. Tompsonowa, jest je- 
go matką 


ETTA TITT 
aliU H 


ROZDZIAŁ 95. 
Rok wiezienia 


I znów zapełniła się sala rozpraw 
sądowych. Tym razem napływ publicz- 
ności był jeszcze większy, aniżeli pod- 
czas rozprawy Tompsonowej. 

Sensacia była rzeczywiście nielada. 
Przed trybunałem miał stanąć młody 
arystokrata, który wśród dramatycz- 
nych okoliczności przyznał się do za- 
bójstwa ojca swej niedoszłej narzeczo- 
nej. 

Wśród widzów zauważyć można by 
ło kilku wysłanników prasy stołecznej, 
przybyłych specjalnie na rozprawę. 

Opodal siedział stary, barzo pochy- 
lony pan o mocno zoranej twarzy. Był 
to dziadek Ryszarda, stary dziedzic ja- 
błonkowski. 


Kochai mnie zawsze 


pe 


"NWA 


Napisał Andrzej Zański. 


NANA - KZ AMM 4 


seniie noce — postąpiłem wówczas źle, 
stając pomiędzy szczęściem swego sy- 
na a Celiną.. Może Bóg teraz chce 
mnie pokarać na wnuku i uczynić sa- 
motnemi dni mego życia... 

Nie szczędził pieniędzy, lecz zaan- 
gażował dla obrony wnuka najbardziej 
wziętych głośnych adwokatów stelicy. 
Ci uspakajali go, że sprawa nie jest 
znów tak bardzo tragiczna, ponieważ 
Ryszard działał poniekąd  (aczkol- 
wiek może być pohopnie) w obronie 
własnego życia. 

— Robić będziemy wszystko, co le- 
ży w naszej mocy, ażeby uzyskać dla 
oskarżonego jaknajniższy wymiar kary, 
powtarzali obrońcy, niemniej stary ba- 
ron był potężnie zdenerwowany. 

Siedząc teraz na sali 
oczekiwaniu 
wzruszenia. 

W pewnej odległości od niego sie- 
działa Celina. Po zeznaniu Ryszarda 
uwolniono ją natychmiast z. więzienia, 
aczkolwiek i jej wytoczyć miano pro- 
ces o świadome wprowadzenie władzy 
w błąd. Celina nie martwiła się tem: 
Adwoka uspokoił ją, że wobec prze- 
dziwnych okoliczności, towarzyszą- 
cych temu niezwykłemu zdarzeniu, pra 
wdopodobnie zostanie uniewinniona. 

Zresztą nie o sobie myślała teraz 


sądowej w 
rozprawy, nie umiał taić 


| kobieta. patrząc uporczywie w stronę 


drzwi, któremi wprowadzić miano os- 


Wiadomość o czynie wnuka, do któ-| karżonego. 


rego był szczerze przywiązany, złamna- 
ła go. Starzec nie miał przecież oprócz| sądowy. 
niego nikogo, ponieważ córka jego [r-| 


ma umarła parę lat temu. 

Skoro Ryszard osadzony został w 
więzieniu, obszerny pałac 
słarcowi jeszcze bardziej 
przytulny. 


wydał się! kiem sąd. że okazał się 
pusty i nie-iskoró pópełriwszy swój czyn: zamiast 
I zameldować o tem polic? wdał się w 

— A może — myślał w długie bez* ; i 


Nareszcie 


rozpoczął się przewód 


Nie obfitował on w żadne 
dzianki. 
Ryszard przeprosił 


niespo- 


przedewszyst- 
zbyt słabym. 


Hailio? fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI] ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA 


ŚRODA, dnia 4 lipca 1934 r. 


6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 
rze”. 6,35—6 40: Muzyka z płyt. 6.40—6.55: Gim- 
nastyka, 6.55—7.05: Muzyka z płyt. 7.05—7 10: 
Dziennik porsaay 1.10—7.20: Muzyka z pirt 
1.20—7 25: Chwilka pań domu, 7.25—7 35; Roz- 
maifości, 7.35—7.40: Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 7,40—11.57: Przerwa, 11.57—12,03: 
yśnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa. 
1203—1205: Wiadomości meteorologiczne, 12.05 
—1240: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
2.10—13.00. Koncert solistów (płyty). 1300— 
13.05, Dziennik południowy. 13.05—14.00. Kon- 
cert żesp. Z. Grossmana, 14.00—14,05. Wiado- 
mości o eksporcie polskim. 14.05—14.,15, Komu- 
nikat Izby Przem. Handl, w Łodzi. 14,15—16.0. 

PENE ii 

16.00—17.00. Koncert popularny w onaniu 

orkiestry symf. P, R. pod dyr. St. Nawrota. 
17.00-17.15. Pogawędka Ponzysa Ładosza dla 

dzieci p. t. „Kajakiem po białem jeziorze”. 
1115—17.30, Pieśni polskie w wyk. 

- Nowiny -. Wikowskiego baryton). 
17,30—18:00. Koncert na organach  Wurlitzera 


? tyty). 
Pad „Książka i Wiedza". 


ad 


ygmunta 


|1815—18.45. Muzyka w wyk, Oktetu Squirea — 


płyty. » 
18:45—13.55. Pogadankę wygłosi Stanisława Ku- | 


szeleyka-Rayska. 


$18,55—19.00: Repertuar teatrów i komunikaty. 


łódzki ZĘ 
LX 19.00-19.10; Rozmattości. 


która, jak się to rotem okazało, była 
jego matką. 


| 


— W żadnym wypadku — przyznał 
po męsku. — nie powinieniem był przyj- 
mować tej jej ofiary. Jedna rzecz jed- 
nak usprawiedliwia mnie: oto kochając 
Annę Terwinównę, nie miałem siły, 
ażeby dopuścić, by dowiedziała się ona, 
że zabiłem jej ojca. 

"Następnie opowiedział dokładnie 
przebieg całego wydarzenia. Podkreślił, 
że w stosunku do Terwina nie żywił 
żadnego gniewu — przeciwnie chciał 
nawet w decydującym momencie po- 
prosić go o rękę córki. | 

"Z browninga strzelił dlatego, że nie 
miał innej rady:przyparty został for- 
malnie do Ściany i zmasakrowany. Zda 
wałóo mu się, że jeśli nie uprzedzi roz- 
wścieczonego Terwina, to sam musi 
zginąć z jego ręki. 


wywarło snać nawet i na prokuratorze 
pewne wrażenie, gdyż swoje oskarże- 
nia przeciwko młodemu baronowi sfor- 
mułował dość miękko. 

. Skolei zabrali gios adwokaci. 

Po ich kwiecistych, błyszczących 
świetnością djalektyki wywodach, try- 
buna? udał się na naradę. 

Nieobecność ich trwała niedługo, bo 
oto po kwadransie zjawili się spowro- 
tem i przewodniczący począł odczyty- 
wać wyrok. 

Cichość była na sali tak wielka, że 
słychać można było brzęk much, ude- 
rzających o zakurzone szyby. 

Dłoń starego barona wpiła się w 
gałkę laski, na której się opierał. Celi- 
na zmieniła się w jeden wielki posąg na 
pięcia i niepokoju. 

Tylko Ryszard zdawał się nie zwra- 
cać uwagi na treść wyroku. 

Od miesiąca — to znaczy od czasu, 
kiedy osadzony został w więzieniu, nie 


widział się ż Anną. Zobaczył ją dopiero| p 


teraz na sali rozpraw. Lecz próżno w 
oczach jej starał się odnaleźć  iakiśkol- 
wiek cieplejszy błysk. 

Anna siedziała z opuszczoną głową 
zła i zacięta, starając się nie patrzeć w 


Śmiałe i męskie wyznanie że 
i 


19.10—19.15; Odczytanie programu na dzjeń aa- 


stępny, 

19.15—19.50. Koncert w wyk. Leona Boruńskie- 
go i Henryka Warsa (2 fort, i Juno Gordez 
(piosenki), 

19,50—20,00: Wiadomości sportowe, 

20.00—20.02: „Myśli wybrane". 

20,02—%0.12: Feljeton aktualny, z puk 

20.12—20.50. Uroczysty koncert z okazji Św 
Narodowego Stanów Zjednoczonych Amery- 
ki Północnej, Wykonawcy: orkiestra“ i so- 
liści. 

20.50—21.00: Dziennik wieczorny. r 

21.00—21.02; Capstrzyk Marynarki Wojennej. 
Transmisja z Gdyni. 

21.02—21.12: Muzyka (płyty). e Się: 

21,12—22.00. Muzyka lekka, Orkiestra P. R. sg 
dyr, St, Nawrota i A. Bogucki (piosenki). 

22.00—22.10. Pojedynek" — fragment z powie- 
ści Łopalewskiego. ; 

22,10—23.00, Muzyka taneczna z Cafe Paradis. 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne. 
komunikacji lotniczej i kom policyjne, : 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
20.30. MONACHJUM. „Tosca“ — opera Pucci- 


niego. - 
20.45. PARYŻ: (Radio-Paris), Koncert symion. 
20.45. STRASBURG. Koncert y os ay 
20.45. RZYM, „Basi e Bote“ — komedja muzycz= 
na Pick-Mangiagallego. 
21.10. BRNO. Wieczór amerykański, 
21.25.. DAVENTRY; Koncett symłoniczny, 3 


Du d 


Serce młodzieńca skurczyło się z 
bólu. 

— Wiedziałam, że tak się stanie! 
Anna nienawidzi mnie!.. Tak więc skoń 
czyło się z naszą miłością! 

A tymczasem przewodniczący: odczy 
tywał wyrok, na podstawie którego — 
wziąwszy pod uwagę okoliczności , ła- 
godzące — Ryszard intołd skazany 
został na rok więzienia... 

Celina zbladła Śmiertelnie, Głowa 
starego barona pochyliła się jeszcze ni- 
żej w bezsilnej rozpaczy: łudzili się ovi 
nadzieją, że Ryszard wogóle zostanie 
uniewinniony. $ 

Ale Ryszarda ani nie uradował ani 
nie zasmucił wyrok. Było wszystko 
jedno, czy siedzieć będzie rok czy pięć. 
Dostrzegł w źrenicach Anny płómień 
dzikiej satysfakcji — i torzłamało go do 
reszty. 

— Bo i tak cóż mi z życia — rozu- 
mował — skoro Anna mnie nie kocha! 
Najlepiej byłoby umrzeć najlepiej 
byłoby skończyć tak, jak mój ojciec! 

Apatycznie pozwolił. się odprowa- 
dzić. r 

U drzwi zastąpił mu drogę stary 
zniedołężniały do reszty dziadek: 

— Bóg z tobą, Rysiu, Bóg z tobą! 
mamrał zwiotczałemi ustami. Za- 
wsze będę o tobie pamiętał! 

Potem uczuł młodzieniec na szyi 
mocne ramiona matki. 

— Trzymai się, chłopcze — pow ta- 
rzała wśród łez. — Rok przecież nie 
wieczność! Posiedzisz. dwanaście mie- 
sięcy i powrócisz do nas spowrotem — 
orraa, które masz jeszcze przed to- 

ą: 

Ryszard chciał jej powiedzieć: 

. — I poco mi wracać do Świata. kie“ 
dy Anna nie kocha mnie już więcej? 

Lecz w spojrzeniach matki dostrzegł 
tyle miłości. tyle przywiązania i najser- 
deczniejszej troski, że powiedział tyl- 

0: 

— Dobrze. mamo. bedę się trzymał! 

A matka ucałowała go tak jak wów- 
czas, kiedy był małvm chłopcem. wy= 
chyłaijącym sie z poza sztachetów. jab= 
łonkowskiego parku. 


DALSZY CIĄG JUTRO. 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
fo ukochany synek, oda gs mu zna- 
ezony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w ce nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, A 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to p ądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy kts eż > Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony, Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporeki, któ- 
ry uważał dotychczas. za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego nanięcia 


walka o tytuł į fortunę hrabiowską. Zawidz-: 


kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 

Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 

ańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 

H yz wielu: mężczyzn odebrr.:ło sobie ży- 

cie lub złamało swą karierę... .W jej mister- 

ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 

kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 

„ jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 

Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 

~~ w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 

"go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
a telowym, 


"7: "Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
> of ojca został jedynym aprener vriel- 

kiej fortuny. Jest w dodatbu PWRSRT A 

udobył również tytuł inżyniera, Na maska- 

radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
- cze piękną i kusźacą Księżniczke. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego  przviacieja swego ojca, 
nkrywałacego się pod pseudonimem Gar- 

'* ,husek** Kim jest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. 


Nieraz wyratował on Już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby: przyby: 
do Polski I wyświetlił zagadkę trupa znale- 

«= zionego 
Garbusek przybywa do Polski I zabiera 
się do roboty. 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 

«mianując go swym „sekretarzem* oraz z 
Wandą Łapińska. która kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 

v sidła bandy przemytników. których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski Nadużył 
~+“ on iej zaufania | uwiódł w podstępny spo- 
sób Jan przy pomocy Felka wyrwał la z 

"rak zbirów i Wanda została hrabina To- 

porską. 


Tymczasem Księżniczka, kochaląc ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
tdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
nych Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
*s*mecenas Głowniewski. Przycz jego zgo- 
„” mu nie można było narazie ustalić. 

3 Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 

się najzdolniejszy wywiadowca Żmurek, 

© który między innemi znalazł na miejscu 

« zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 

skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W sudnei miejscowości nad polskim Bal- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja się hrabia Toporski i Księżniczka... 

Pswnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach Garbusek ze 

rkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się, że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 

` napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 

drofń*. Biedroń był więc sprawca jej por- 
wania 

_ Detektywi w pogoni za Biedroniem udają 
~ się w daleką podróż morską. 

Na dłuższy postój zatrzymują się w Tu- 
nisie gdzie kapitan Dziarysz ledza swą 
znajomą arabkę Murę i z zemsty zazdrosny 
jej małżonek podrzuca proch pod kotły 
statku, powodując jego zatonięcie. Rozbit- 
kowie dostają się na tajemniczą wyspę, za- 
mieszkałą przez dzikie bestie. 

Na ratunek wyrusza hydroplanem ekspe- 
dycja. Rozbitkowie zostają odnalezieni. 


Wszyscy spojrzeli w dół... Z jakiejś 
pieczary wysunęła się rzeczywiście gło 
wa Garbuska.. Wyglądał okropnie... 
Rękoma dawał rozpaczliwe znaki... Gdy, 
spuszczono sznur, Garbusek wyprowa*i 


i: — Spełnimy to zadanie napewnok 


którą najpierw wciągnięto na -górę... 
Potem wyratowano Garbuska w ten 
sam sposób... i 

— Jeszcze nie koniec.. — oświad- 
czył uradowany Żmurek. — Zostali je- 
szcze dwaj: — Dziarysz i Tomasz... 


z 


z 


MOZZKOWOWEMI - 


i 
1. 


Napisał JERZY BAK 


So OKIACEJ 111 Sda 


Garbusek zaprzeczył ruchem glowy | „rong-geng“, jeżeli panowie sobie ży 


i odparł: l 
— Już ich niema... Zginęli mężnie w 


bestje... Cześć ich pamięci!... 


Rozdział trzysta siódmy 


Nagie omdienie 


Z całej załogi: „Wilka“ zdołano więc 
uratować tylko Żmurka, Garbuska i 
Iwonę... Reszta poszła albo na dno 
oceanu podczas straszliwej - katastrofy, 
albo też padła ofiarą dzikich bestyj w 
koszmarnych lasach zapomnianej wy- 
spy. 
U tatowaksćh rozbitków witano jak 
bohaterów.. Hrabia ściskał ich i cało- 
wał... 

— Nigdy państwu tego nie zapom- 
nę... — mówił, ściskając im ręce. — Na 
takie bohaterstwo nie każdyby się zdo- 
był... Cześć wam i chwała!... 

— Cześć! — podchwycili 
zgodnym chórem. KE 

— Przyznaję, że przecierpieliśmy. 
bardzo wiele i nieraz naraziliśmy swé 


wszyscy 


życie, ale jeśli chodżi o mnie. jestem zj. 


tego dumny... Nie uważam tego jednak 
za bohaterstwo. Jest to rzecz-natural- 
na. Spełniłem obowiązek, jaki na mnie 
ciąży, nic więcej... 
nych toastów jest jeszcze nazbyt wcze- 
śnie gdyż celu naszej eskapady nie osiąg 
nęliśmy jeszcze... Czy są jakie wieści 


o Biedroniu?.. Przecie to o niego cho- | 


dzi!.. Narażaliśmy swe życie, aby wy- 
rwać Księżniczkę z jego szponów. Nara* 
zie nie udało nam się tego dokonać!,.. 
iAłe' terazi. e arad Banek cat hst | P> 


eu; 


x -Musimy"" 
pierw odszukać siostrą adwokata: Głow 
niewskiego, panią Reynal, która przeby* 
wa w Singapore i która orjeńtuje się w 
tamtejszych stosunkach... Ona dopomo 
że nam niewątpliwie do odszukania 
Biedronia... Wa zANiŃ 

„Torpeda“ zwróciła Się więć w $tru- 
rę brzezów azjatyckich. 

Pod-** odbywała się. teraz w innym, 
weselszym. nastroju. Żmurek i Garbu- 
sek nie przestawau opowiadać 9- gy- 
dach Lew atana. Było zresztą o czem 
opcwiadeć... 

Wreszcie dotarli d? półwyspu Ma- 
lakka. Łempicki wydarł rozkaz spu: 
szczenia się na morze. Statek napo- 
wietrzny znowu zamienił się na okręt. 

Do Singapore przybyli o zmierzchu. 
Udali się więc do hotelu, by następnego 
dnia po wypoczynku zabrać się ener- 
gicznie do dalszej pracy. 


Państwo Reynal byli. na Malace zna- 


Zresztą, do triumfal|. 


ską w towarzystwie pewnego jiegomo- 
mościa... 

— Czy widziała go pani zbliska? --- 
zapytał Garbusek. 

— Nie, gdyż przyznam się panu, że po 
czątkowo wogóle nie zwróciłam na nie” 
go żadnej uwagi... Księżniczkę Cygań- 
ską znaiam z Polski i byłam ciekawa, 
żo też ona robi tutaj... Wtedy dopiero 
miałam okazję zwrócenia uwagi rów- 
nież na jej przyjaciela... Postać tego ie 
gomo$cia wydawała mi się dziwnie zna 
joma, lecz rie mogłam sobie przypom- 
„nieć, gdzie go widzialam.. Długo za- 
stąanawiałam się nad *em.. Aż wkońcu 
przypomniałam sobie. że przecież wi- 
działam go i «jednokrotnie w poczeka!- 
ni mego brata. a potem w jego gabine- 
+ cie... 

— „Poco on przychodził do pana me- 
cenasa Głowinewskiego?... — pytał co- 
raz bardziej zaintrygowany Garbusek. 

-- Tego naprawdę nie wiem... Przy 
pominam scbie tylko, że konferencje ich 
trwały bardzo długo, a czasem były 
bardzo burzliwe... . 

— Nie wie pani przypadkiem, z _ ja- 
kiego powodu wynikały spory między 
nimi?:. O czem rozprawiali?...: Może 
słyszała pani urywki ich rozmów?.. Mo 


dy szczegół posiada dla nas wielkie zna 


| — Niestety, nic panom nie mogę po- 
| wiedzieć w tej sprawie... "Wiem właści 
, wie tak mało... Raz tylko, pamiętam, 
| Ryś — to zna mój brat, Ryszard Głów- 
1niewski — mówił mi, że ten człowiek 
odbiera mu zdrowie... Zapytałam wów 
| czas, kto to jest... Brat odparł mi po- 
prostu: — klient... Nic więcej... Na tem 


‘| skończyła się nasza rozmowa o tym je- 


gomościu... 
— Aha... Doskonale... mruknął 
Garbusek, podczas gdy Żmurek uczynił 
w notesie jakieś notatki. — A czy wię- 
cej nie widziała go pani?... 
— Nie... Potem znikł mi z oczu... 
| — Więc możliwe, że... wyjechali?... 
| „— Możliwe... 
> Garbusek zastanowił się przez chwi 
ę, poczem zapytał: 
| — Czy zależy pani na tem, aby - za- 
gadka śmierci pani brata została wy- 
świetlona? 
— Oczywiście!... 


Bardzo mi na tem 


nemi osobistościami. Posiadali tam. wła zależy... 


sny pałacyk, w którym spędzali kilka 
miesięcy w roku, gdy interesy wyma- 
gały od pana Reynala przebywania w 
Ode: » 

ierwszą oficjalną wizytę złożyli 
Garbusek i Żmurek. 4 
zmieniła się ogromnie. Nie była to już 
owa dawna zawsze smutna, przygarbio 
na niewiasta. 


Mimo posuniętego naprzód wieku] 


wyglądała znacznie młodziej. 


Dowiedziawszy się, kim są goście, 
ucieszyła się niezmiernie. 

— Tc panowie z Polski?.. Jakże 
się cieszę!.. Proszę, niech panowie po- 
zwolą.. Domyślam się w jakiej spra- 
wie... Chodzi pewnie o tajemnicę 
śmierci mego brata... Pisałam o tem do 
urzędu śledczego... 


— Właśnie chodzi nam o szczegóły: 
tej sprawy... — odparł Żmurek. 

— Rozumiem... Otóż.. Interesy: 
mego męża wymagają ciągłych rozjaz* 
dów... Najczęściej jednak bywamy w 
Singapore i w Kuala Lumpur, stolicy 
Selangoru.. Kuala jest to miasto, po” 
siadające największą ilość europeiczy- 
ków.. Pewnego dnia na ulicy Kuala 


— Wobec tego zechce pani na pe- 
wien czas zostać naszym przewodni- 
kiem... „Nie znamy tu nikogo... Jesteś- 
my osamotnieni... Pani pomoc może się 
nam przydać,. Czy pobyt pani w Sin- 


Pani . Reynali gapore obecnie jest konieczny?... 


„— Nie.. Mąż wyjechał na inspekcję 
okolicznych plantacyj, a ja nie mam nic 
do roboty... 

— Więc czy moglibyśmy  naprzy- 
Sor jutro wyjechać do Kuala Lum- 
pur?... 

— Proszę bardzo.. — zgodziła się 
pani Reynal. — Mogę nawet urządzić 


liże brat zwierzał się przed panią?» Każ 


Garbusek spojrzał zdziwiony na 


obronie Iwony, na którą napadły dzikiej Żmurka, 


— Rong-geng?.. Przepraszam, ale 


| my nie wiemy co to jest... 


— Ach, tak... Zapomniałam, że pano 
wie są nowicjuszami na tutejszej ziemi.. 
Otóż „rong-gong* oznacza tutaj rodzaj 
turnieju tanecznego... Jest to najwięk- 
sza atrakcja artystyczna dla Malajów... 
ak ona niewątpliwie całe miasto 
i będziecie panowie mogli przekonać się 
czy wśród gości niema owego tajemni- 
czego osobnika... 

— Doskonale... — zgodził się Gar- 
busek — Ale w takim razie zjawimy się 
w przebraniu, aby ów tajemniczy osob- 
nik wprzódy nas nie poznał i nie um- 
knął w porę... 

Pani Reynal wystarała się o odpo- 
wiednie stroje dla detektywów i w dwa 
dni potem urządziła „rong-gong”. Za- 
| awa zgromadziła rzeczywiście śmie- 
tankę towarzystwa. 

„_. Na tę uroczystość przybyli goście z 
„Torpedy“. Hrabia Toporski rozglądał 
się ciekawie dokoła, szukając wśród 
tłumu zebranej publiczności znajomej i 
tak bardzo umiłowanej twarzy Księżni- 
czki... Malajki były piękne, a większość 
z nich nosiła na głowie kolorowe chusty 
zwane  „sarongami', z poza których 
wyzierały tylko ogniem ziejące oczy... 

Rolicz przez wdzięczność dla Ma: 
rychny, która przecie im wszystkim u- 
ratowała życie, stał się dla niej serdecz 
niejszy, a ona odpłacała mu się taką sa- 
"mą serdecznością. 
| Łempicki dotrzymywał towarzystwa 

pani Iwonie, a Felek z Miłoszem 
stanowili przyboczną radę Żmurka i Gar 
buska. WSżyscy byli tak poubierani, że-- 
nikt nie posądziłby ich o „pochodzenie 
, zwłaszcza z. Polskł, 
Tańce malajskie przy dźwiękach gi- 
tar wypadły bardzo imponująco... Jed- 
nakże zabawa ta właściwego celu nie 
osiągnęła... Napróźno Żmurek i Garbu- 
sek rozglądali się bacznie dokoła, za- 
glądając każdemu gościowi natrętnie w 
twarz. 

— No, jakże? — zapytała cicho pani 
Reynal, zbliżając się do detektywów. 

— Narazie nie widzę Księżniczki, a- 
ni jej towarzysza... — odparł Garbusek. 
W takim razie niema go tutaj na- 
pewno... Jest rzeczą niemożliwą, aby 
nie przyszedł na „rong-gong*, o którym 
wie całe miasto... Jest to jedyna okazja 
rozwegelenia się. ; 

— Tó gorzej... — mruknął Garbusek 
— Jeżeli go tu niema w takim razie 
gdzie mamy go szukać?... 

Pani Reynal wzruszyła ramionami. 

— Trudno mi na to odpowiedzieć... 
A może jeszcze zaczekamy.... 

— Może pani być pewna — odparł 
Żmurek — że nie spoczniemy póki nie 
złapiemy Biedronia... 

Pani Reynal spojrzała na niego zdu- 
miona. 

— Jak pan powiedział?.. Jak on się 
nazywa?... 

— Biedroń... — powtórzył 'Żmurek, 
przyglądając się jej uważnie — Czy pa- 
ni zna to nazwisko?... 

Pani Reynal zbladła i odparła: 

— Nie... Zresztą... Później panu po- 
wiem... Proszę mi dać trochę whisky z 


wodą.... 
Garbusek podtrzymał ją, by nie u- 
padła... 


Rozdział trzysta ósmy 


JMsieżniczka 


Po tei przygodzie pani Reynal wy- 
raźnie zaczęła unikać detektywów. Wi- 


odnaleziona 


ła wyraźną chęć wycofania się „z tego 
interesu“, Nie było na to żadnej rady... 


tała ich przyjaznym uśmiechem, zapra- Żmurek i Garbusek musieli pogodzić 
szała do siebie na obiad, ale gdy tylko|się z losem... A była to dla nich strata 
któryś z nich zamierzał wszcząć roz-|bardzo wielka. Pani Reymal była jedy- 
mowę na temat Śmierci jej brata, bladłajnym łącznikiem między nimi a Biedro- 
i znowu była bliska omdlenia. Nie moż- jniem. Ona jedna widziała go tutaj w to- 
na było ód niej wydobyć przyczyn teji warzystwie Księżniczki. Gdy więc i ona 
nagłei zmiany. O ile z początku gotowa i wzbraniaał się służyć im dalej swą po- 
była uczynić wszvstko. by przyjść z po- mocą, zdani byli wyłącznie na laskę 


dził z pieczary nawpół omdlałą Twonę,' Lumpur ujrzałam Księżniczkę Cygań mocądetektywom, o tyle teraz zdradza- przypadku.. 
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17-letni młodzieniec zamordował staruszkę. _ Siekierą zamordował męża i żonę 


Do potwornej zbrodni namówił go jej syn 


Konin, 3 lipca. 

Potworne morderstwo rabunkowe 
dokonane zostało we wsi Gozdów (po- 
wiat koniński), Jedna z wieśniaczęk uda 
ła się do mieszkania samotnej staruszki, 
70-letniej Wiktorji Marciniakowej, wła” 
ścicielki dużego gospodarstwa rolnego. 
Wieśniaczka owa znalazła na podłodze 
w kuchence okrwawione zwłoki Marci- 
niakowej, 

„Wieść o morderstwie w jednej chwili 
obiegła wieś. Stwierdzono, że Marcinia- 
kowa została zamordowana  siekłerą. 
Zbrodniarz: zadał swej ofierze kilkanaś- 
cie uderzeń, któremi rozpłatał staruszce 
głowę, 

Narzędzie zbrodni znaleziono w ogro 
dzie zamordowanej staruszki. 

Stwierdzono, że morderstwo miało 
tło napadu rabunkowego. 
Marciniakowej zrąbowano 500 zł. oraz 
45 dolarów amerykańskich w złocie i 


150 rubli rosyjskich w złocie. 

Dalsze dochodzenie przyczyniło się 
niebawem do ujawnienia mordercy. 
Okazał się nim służący Marciniakowej, 
17-letni Otto Gajzler. Aresztowano go 
w Tuliszkowie w kilka godzin po ujaw- 
nieniu morderstwa. 

Gajzler przyznał się do popełnienia 
zbrodni i wskazał policji swego wspólni 
ka i moralnego sprawcę potwornej zbro” 
dni, syna zamordowanej staruszki Józe” 
fa Marciniaka, zamieszkałego w sąsied- 
niej wsi Janówku. 

Ottona Gajzlera i Józefa Marciniaka 
przewieziono do więzienia w Koninie. 
Podczas transportowania obu zbrodnia- 
rzy przez wieś — ludność Gozdowa Tzu 
ciła się na konwoiowanych morderców, 
usiłując dokonać samosądu. Energiczna 


Z Mal oraw ana policji z trudem zapobiegła 
temu. 


Katastrofa automobilowa 6-ciu artystów 


odtworzona przed trybunałem lwowskim 


: Lwów, 3 lipca. 
Ww dniu 10 bm, minęło dwa lata od 
chwili poważnej katastrofy autobusowej 
która wydarzyła się na szosie, prowa- 
dzącej ze Lwowa do Truskawca. Zderzy 
ły się wtedy auto, prwadzne przez dyr. 
firmy „Standard Nobel" St. Henniwga z 
autem, w którem znajdowało się 6-ciu 
członków teatru we Lwowie: Marja Ko- 
paczówna, Marja Czajkowska,  Rat- 
schek i Kowalski oraz 2 statyści. Artyś- 
ci ponieśli poważne uszkodzenia cieles- | 
ne, Zaskarżyli oni o odszkodowanie od- 


powiedzialnych za katastrofę dra Hen- 
ninga i dr. Frankla, 

Trybunał lwowskiego sądu okręgo- 
wego z r. Boczałem na czele udał się na 
miejsce zderzenia, gdzie w obecności ob 
rońców i biegłych dokonano wizji lokal- 
nej oraz odtworzono scenę katastrofy. 
Następnie odbyła się rozprawa na poste 
runku PP. 

Po złożeniu orzeczenia biegłego prot. 
Rubeżyńskiego — oraz przemówieniu 
stron — zostanie ogłoszony wyrok. 


Krwawa tragedja w puszczy Białowieskie; 


Celnym strzałem położył trupem 21-letnią dziewczynę 


] Białystok, 3 lipca 
W Białowieży, w pobliżu mostu zabi 
ta została wystrzałem z rewolweru 21- 
letnia Klara Tyszkówna, córka łowczę= 
go z Dyrekcji Lasów Państwowych w 
Białowieży, toy O A. 
Zabójstwa dokonał 22-letni Kazimierz 
Grochowski, który został zątrzymany 
u swego znajomego, gdzie się ukrył po 
dokonanem zabójstwie. 
© BEL i: WW ZCOYZ WEN DESEK 


Jedyne letnie kino dźwiękowe 


w ogrodzie 


RAKIETA” 


Sienkiewicza 40. 
tei. 141-22. 


W LJ 


PRZYCHODNIA 


wenerologiczna 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tei. 205-38 


szynna od 3 r. do 9 wiecz, 
Choroby weneryczne — moczopłciowe 
i skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobe. Dla pań oddzielna poczeka|- 


Porada 3 złote. 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od I i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—! 


Ceny lecznicowe. Dzieci | 


=n lekarz od 11—l i od 3—. 
ina TRECHT 
M. Klaczkowa HAIR 7! 


położnictwo i choroby kobiece 


Botrkowska 99. 
tel, 213-66 
przyjmuje codziennie od 10—12 
i 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE | 


IA 
WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
Zustała przeniesiona na ul. 


od 9 rano — 9 wiecz. 


PORADA 3 ZŁ. 


Choroby skórne, weneryczne 


PIOTRKOWSKA 10. — Telef, 131-86. 
Przyjmuje od godz. 8-ej do 1l-ej rano 
i od 5-ef do 9-ej wiecz. 

W miedzielę i święta od 10 do 1 w poł|przyjmuje od 8—11 rano 1 

Dla bezrobotny 


Przyznał się on do zbrodni. Zabójca 
od kilku lat przyjaźnił się z Tyszkówaą. 
Ostatnio doszło między nimi do poważ- 


niejszych nieporozumień -wskutek.., nie: 
'przychylnego ustosunkowania się rodzi- |: 
|ny„Tyszkówity, do.jezo osoby... 


Nieporozumienia te spowodowały 
tragiczny strzał, który pozbawii życia 
młodą dziewczynę. 


mS 
Dr. 


IECA 


mz O Z 


PORADN 


kobiety przyjmuje kobleta- 


i moczopłciowe. 


ch ceny lecznic. 
| c O 


wiecz, w niedz i 
CENY 


try 


| 


Najweselsza komedja muzyczna sezonu 


Moje marzenie to ty 


! Z LILJANA HARV= 
Następny program: PRYWATNE ŻYCIE HENRYKA VIII 


med. 


M. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


telefon 141-32 
Przyjmuje ód g 8—10 12—2, 5—8 w. 
niedziele i święta od 9—11 


i—i z A o 


LEKARZ - DENTYSTA 


„DOSGNONÓWA 


przyjmuje od 3—7 po pot. 


Piofrkowska 51| oroi» wee 
telef. 121-23 ` 


LECZNICO 


Š Z Z 


. Po dokonaniu ohydnej zbrodni podpalił mieszkanie 
swych ofiar 


Świecie, 3 lipca. 

(cd) Policja w Świeciu została zaa- 
larmowana wstrząsającą wiadomością. 
We wsi Kwiatki, pow. świeckiego, mał 
żonkowie Jan i Antonina Matysiakowie 
zostali w ohydny sposób zamordowani. 

Morderca w nocy dostał sie do ich 
mieszkania i przy pomocy siekiery 
zgładził swe ofiary. 

Po dokonaniu zabójstwa, zasłonił on 


" 
okna pierzynami, poczeim podpalił mie- 
szkanie. Pożar nie przybrał groźnych 
rozmiarów. 

Spaliło się tylko łóżko, ma którem 
spoczywały zwłoki zamordowanej Ma- 
tysiakowej, które również częściowo 
zostały spalone. i 

Za ohydnym morderca wszczęto e- 
nergiczne poszukiwania. 


Napad na kasjera kolejowego w Mysłowicach 


Trzej sprawcy w rękach policji 


Katowice, 3 lipca. 
Wczoraj około g. 11,30 wieczorem 
dokonano zuchwałego napadu rabunko- 
wego na kasę biletową dworca kolejo- 

wego w Mysłowicach. ~ 
Gdy przy okienku siedział kasjer, 
zbliżył się jakiś mężczyzna, i coś powie- 
dział. Ponieważ kasjer nie usłyszał, 
więc nachylił się do mężczyzny. tej 
chwili nieznajomy  dobył rewolweru i 
skierował go w kierunku kasjera, Kas- 
jer przerażony, przypuszczając, że ban- 


dyta chce do niego strzelać, ukrył się. j 

W tej chwili opryszek wybił pięścią 
szybę i porwał deseczkę, na której znaj- 
dowały się woreczki zawierające 350 zł. 
w bilónie, W czasie ucieczki bandyta 
zgubił część bilonu, który potem znale- 
ziono, Dzięki natychmiast wdrożonego 
dochodzenia, policja aresztowała trzech 
sprawców napadu. 

Ponieważ zachodzi przypuszczenie, 
że było czterech sprawców napadu, poś- 
cig za czwartym napastnikiem trwa, 


Tragedia matki 3-ga dzieci w bublinie 


Nędza pchnęła ją 


Lublin, 3 lipca. 

W dniu onegdajszym w godzinach 
wieczornych targnęła się na swe życie 
wypijając większą ilość jodyny, 28-le- 
tnia wdowa Marja Brodaczek (ul. Że- 
lazna 48, na Kośminku). 

Wezwane pogotowie ratunkowe u- 
dzieliło nieszczęśliwej kobiecie pierw- 
szei pomocy. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
"9—3 w domu*brzy” ulicy * 


Gdańskiej 


tel. 232-55 


od 4—7 w lecznicy 
Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


bü 


dd lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana 


Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ej rano do 8-ei wiecz. 

PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY* 
STYCZNY., 


Porada 3 złote. 


DR. MED, 


choroby kobiece 
przeprowadziła się 


tel. 108-01 
Przyjmuje od 4—6. 
DOKTÓR 


Telefon 238-02 


skórne, 
« Drzyjmuje od godz 8—12, 


Dr. MED. 


Tel 


WE. dziennie 


Z. PINCZEWSKA 


Gdańska 28, m. 4 


wznowi przyjęcia 6 sierpnia rb. 


=M 


Wołkowyski 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Gesielnianą 11 


ryczue, moczopłciowe 


od 4—6 
od 7—9 w. w miedz. | święta od 9—1, 


, RERMANAI 


Specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych i płciowych 


cegieiniana 15 
TELEP. 149-07, 


. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


232.55 orzvimute 7—8 wieczór [Choroby stawów. kości. mięśni. ner- 
ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 

; ` pE; Ea aeae vl NE pagpayeie: 
ieta o -È , Zawadzka nr, m. Ba, front, co- 
NIĆ zastać od godz. 4 — 7 po poł, Dr. POLAKA, Nawrot 7. Tel. 1641-21, 


w objęcia Śmierci 


Powodem zamachu samobójczego 
były fafalne warunki materialne wdo- 
wy, która niemiała Środków na wyży- 
wienie swoich troiga drobnych dzieci. 

Wypadek ten wywołał w całej dziel- 
nicy niebywałe poruszenie. Matka, usi- 


zaopie 


piekuje. - i 
ALIIE ELTAC 


= = 
= Dulowey GNYSIYCNE = 
E ręcznej roboty = 
= LILI HIRSZMAN = 
EE" prźeptówadziłł stę ta ul.  ' 
E Andrzeja Ne 27, froni = 
m Tel. 143-21 ! > ye l 


DR. MED. 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE» 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. ret 213-18 


Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w. 
W niedz. | świeta od 9—12 w pol. 


DR. MED. 


M. TAUBENHAUS 


CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 2346-09. 
Przyjm. od 4—8 w..___30-2 


Dr. MED. 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I! WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele | świeta od 10—12 wpol 


Leczenie 
krótkiemi falami 


4 


wów. skóry, narzadów wewnętrznych 
kobiecych i t d 


w gabinecie terapii fizykalnej; 


af 


E — olus K. aa 


zza pareA coż Wwy — 


Janusz Kusociński znów w rekordowej formie 


zamierza zaatakować rekord światowy na 4 mile angielskie 


paść rekord Światowy na 4 mile ang.[stał pobity przez Isocholla, Obecnie dą 
który nasz olimpijczyk zamierza zaata-| ży Kusociński do rewanżu, który miej- 


Janusz Kusociński — chlubą polskie- 
go sportu lekkoatletycznego dał znów 
znać o sobię, powracając do swej rekor- 
dowej formy w zdumiewająco szyb” 
kiem tempie, Jeszcze przed niedawnym 
czasem byliśmy niespokojni o naszego 
mistrzą olimpijskiego, Długotrwała cho 
roba, spowodowana poważną kontuzją 
kolana zmusiła „Kusego”* do pożegnania 
się na dłuższy czas z bieżnią, Gdy po- 
jawłł się on znów na bieżni w Warsza- 
wię przed tygodniem na międzynarodo- 
wych mistrzostwach stolicy, byliśmy o 
niego niespokolni. 

Kusociński wygrał jednak bieg na 
1500 mtr. w imponującym stylu, a ubie- 
głej niedzieli stał on się bohaterem wiel- 
> zawodów lekkoatletycznych w Ber 
in 8. 

Groźny zdawało się dla naszego bie- 
gacza zawodnik duński Nielsen, który 
przed niedawnym czasem uzyskał <w 
biegu na 5 klm, czas 14:56, zmuszony 
był skapitulować 
który na stadjonię 
klasę dla siebie. 

Kusociński od pierwszego okrążenia pro 
wadził bieg i nie niepokojony przez ni- 
kogo mógł ze spokojem regulować tem- 
po, wygrywając bieg w czasie dosko- 
nałym 14:46. Byłby to najlepszy wy- 
nik w Europie, gdyby jednocześnie na 
meczu Norwegia — Finlandja w Oslo 
Sipala nie przebiegł tego dystansu w 
czasie 14:41, 

Kusociński, który czuje się już obec- 
nie doskonale i zapomniał już o chorei 
nodze, oświąglczył dziennikarzom sto- 
leczrym, że nie wysilał się zbytnio w 


erlińskim stanowił 


piski. - on ieję,że sżczytową: 
formę osiągnie dopiero Jesienią. „. Obeq 
nie pracuje on nad sobą b. energicznie, 
Wierzymy, że żelazny organizm Kuso- 
cińskiego przezwycięży wszystkie prze- 
szkody i w niedługim czasie doczękamy 
się nowych sukcesów „Kusego*, które 
głośno rozsławią imię Polski. 
Naibliższym startem Kusocińskiego 
na terenie międzynarodowym b dą praw 
dopodobnie mistrzostwa Ang ji. Jeśli 
Zarzad PZLA zdecydułe sie na wysła 
nie Kusocińskiezo do Londynu, może 


Berlinie, rezygnując z pobicia rekordu! : ir44)-6+4.-6: A 
Polski. . Ma. i ajn z Palot (Szwalearia)-614;-6:2. Francu 


irener dla piłkarzy łódzkich, 

Zarząd PZPN-u zatwierdził byłego 
teprezentacyjnego — piłkarza Polski p. 
Zygmunta Otto jakó trenera związkowe 
go dla okręgu łódzkiego, P, Otto obejmu 
je w najbliższym czasie treningi klubów 
b ie klasowych, 


Protest Ł.T.5.G. 
przeciwko uchwale Wydziału 
Gler i Dyscypliny. 

ŁTSG założyło protest do zarządu 


rzed Kusocińskim. | Chi 


koweć. 


Jak wiadomo, rekord ten należał już| że forma naszego zwycięzcy olimpii- 
swego czasu do Kusocińskiego, lecz z0-1 skiego poprawia się z dnia na dzień. 


„lour de France” rozpoczęty 


Speicher wygrywa etap Paryż—Lile 


Paryż, 3 lipca, 

W dniu dzisiejszym rozpoczął się w 
Paryżu największy wyścię kolarski 
świata „Tour de France". W wyścigu 
tym bierze udział 60 najlepszych kola- 
rzy zawodowych Europy, przyczem o- 
czywista najliczniej reprezentowana jest 
Francja. 

Bieg rozpoczął się na przedmięściu 
Paryża Le Wezinet. Starterem hono- 
rowym, który wypuścił kolarzy do pier- 
wszego etapy był słynny automobilista 
ron. 

Pierwszy etap prowadzący z Pary» 
ża do Lile i wynoszący 262 kilometry 


my nadzieję powiedzie się zwłaszcza, 


przebyli zawodnicy w bardzo niesprzy- 
jających warunkach. Przez cały czas 
biegu dął bardzo silny wiatr, przyczem 
również i stan szosy pozostawiał bardzo 
dużo do życzenia. To też czas uzyska- 
ny na tym odcinku jest o całą godzinę 
gorszy od czasu zeszłorocznego. 

Pierwszym był zeszłoroczny zwy- 
cięsca „Touru“ mistrz świata Speicher 
w czasie 8.16.50, wyprzedzając na finij 
szu jedynie o centymetry belga Romain 
Maes, Dalsze miejsca zaięli Bergami- 
schi (Włochy), Arschauboud (Francia), 
S. Maes (Belgja). 


Semsacje Wimbliedomu 


kśońcowe gry w konicsuremcjpi gar 


| Wimbledon, 3 lipca, 

W dniu dzisiejszym odbyły się ćwierć 
„finały gier pojedyńczych pań | dalsze 
igry podwójne. W grach panów nie od- 
były się żadne spotkania. 

Amerykanka Jacobs pokonała trzy- 
mającą się dotychczas dzielnie niemkę 
{Aussen 6:0, 6:2, Round (Anglja) wygra- 


ska “Mathieu wyslirtinowała pogrom- 
tzynię Jędrzejewskiej, amerykankę Pal- 
frey 6:3, 6:8, 6:2. Wreszcie Hardigan 
(Australja) wygrała z Seriven (Anglia) 
3:6, 6:3, 6:1. W półfinałach grać będą 
Round z Mathieu i Jacobs: z Hardigan. 

W grzę podwójnej panów uzyskano 
kilka sensacyjnych wyników. do któ- 
rych przedewszystkiem należy zwycię- 
stwo pary australijskiej Turnbull, Mac 
| Graetz nad parą anierykańska Schields, 
Sharpe 6:3, 6:4, 6:4. Hopman grając w 


parze wraz z byłym mistrzem Niemiec |6 


Danielem Prennem pokonali parę anziel 


ską Perry, Hughes 6:4, 3:6, 6:2, 6:4, — 
Lott, Stoefen — Gandar, Douver Mal» 
frey 6:4, 6:4, 6:8, 6:4. Collins, Wilde— 
Breese, -Clinton Reed 5:7, 6:1, 6:3, 4:6, 
6:2. Borotra, Brougnon — Kingsley, 
Tuckett 6:1, 4:6, 6:0, 6:1. 

W grze mieszanej wyniki dzisiejsze 
przedstawiają się następująco: James, 
Lee (Anglia) — Adamot, Bernard (Frans 
cja) 6:3, 6:1, Godfrey, Kingsley -(An- 
glja — Slaney,- Gedsell- (Ameryka) -6:9; 
6:2. Sperling, Krahwinkel, Cramm (Niem 
cy) — Harry, Mishimura (Anglja, Ja- 
ponia) 6:3, 6:1. 
~ W grze podwójnej pań odbyły się 4 
następujące spotkania: Palfrey, Jacobs 
(Ameryka) — WhittingStalli, Yorke (An- 
glia) 6:2, 3:6, 6:4, Pauot, Thonas — Be- 
azney, Drew 6:4, 6:1. Andruz, Flenro- 
tin — King, Stammers 1:6, 6:2. 6:3. He- 
cley, Roung — Hopman, Satterthwaite 


. 
w 


O puhar ś. p. Władysława Sierpińskiego 


odbędzie zię wyścig kolarski dookołą Łodzi 


Łódź, 4 lipca. 

: W nadchodzącą niedzielę bedzieiny 
w Łodzi świadkami jednej z naiciekaw= 
szych imprez kolarskich sezonu. Bo» 
dzie mo bieg dookoła Łodzi o puiar s. 
P: Władysłąwa Sierpińskiego. Dotych- 
czaś.we trzy biegi miały charakter o= 
gólnepolski, W roku bieżącym bieg od- 


prolog do spotkania międzypaństwowe- 
go Polska — Niemcy. 

Bieg rozpocznie się przed pomnikiem 
Kościuszki na Placu Wolności, a meta 
znajdować się ną stadjonie ŁKS-u, przy 
czem przybycia zawodnixów na stadjon 
oczękiwac będzie można między I — 2. 
Wstęp na stądjon dostępny bedzie dla 


LOZPN-u przeciwko decyzji Wydziały ,POdzie się już jako międzynarodowy, | publiczności za opłatą 50 gr. 
Gier i Dyscypliny as he ta Aea s gdyż startować w nim bedzie dwuch 


ne przez mich zawody z 


Widzewem, a |czołowych szosowców amatorów nic- 


przerwane na kilka minut przed koń- |mieckich, wydelegowanych przez nie- 


cem, 

Odwołanie ŁTSG 
ne przez zarząd ŁÓZP 
kowem zebraniu. 


Trzy łodzianki 
w reprezentas lekkoatletycznej 
olski 


zie rozpatrywa 
na poniedział- 


Łódź, 4 I 


, 4 lipca. 
„W niedzielę, dnia 15 lipca od 


miecki związek kolarski, 


Do biezu obok wszystkich najlep- 
szych kolarzy miejscowych zgłosiła się 
też gremjalnie, bo aż w imponujące! li- 
czbie dwudziestu zawodników elita ko- 
larzy warszawskich, 


Bieg tegoroczny nabiera specjalnego 
znaczenia ze względu na termin w ja- 
kim się on odbywa. W tydzień później 


ędzie | Odbędzie się na szosach Ślaskich mi- 


się w Warszawie międzypaństwowe |Strzostwy Polski tak że niedzielny bieg 
spotkanie reprezentacyjne kobiece w lek będzie ostatnią próbą sił przed walną 
kiej atletyce pomiędzy reprezentacjami | kampanią katowicką. Bieg łódzki daje 
Niemiec i Polski. W skład reprezenta- |też okazję. rewanżu. kolarzom orowin- 
cji Polski, który ustalony zostaniee defi-| cionalnym pokonanym przez warsza- 
nitywnie po mistrzostwach Polski w|wiąków w przyzniatającym stylu w bie- 
Warszawie, wejdą trzy łodzianki; Waj-|gu Warszawa — Radom — Warszawa. 
sówna, Kwaśniewska i Smętkówna. | Bieg dookoła Łodzi odbywa sie na tak 
Wajsówna startować będzie wraz z Cei- | Samo długlef trasie, ale niestety na nie- 
zikową w dysku i kuli, a Kwaśniewska i|co gorszych szosach. 

Sniętkówna w oszczepie. Trzy powyż- 


bozie przygotowawczym do igrzysk ko-|łowych kolarzy szosowych z zawodni= 
biecych w Londynie 


„ Duże zainteresowanie wzbudza też! 
sze zawodniczki zostaną również na o-|pierwsze zetknięcie się naszych czo- nenbergowi, 


kami niemieckiemi. Będzie to niejako ! zesowi 


Walasiewiczówna startuje 


na mistrzostwach kobiecych 
Polski 


Warszawa, 4 lipca, 

Stanisława Wałasiewiczówna, która 
uległa kontuzji na międzynarodowych 
mistrzostwach stolicy, czuje się już do- 
brze i startować będzię w nadchodzącą 
sobotę i niedzielę w Warszawie na mi- 
strzostwach Polski, 

Przypuszczać należy, że na meczu 
Polska — Niemcy, który rozegrany Zo- 


stanie w dniu 15 lipca, nasza mistrzyni ; 


znajdować się już będzie w pełni for- 
my, 


Odznaki P.Z.B. dla działaczy 

łódzkich, 

W uzupełnieniu naszej wiadomości o 
odznakach PZB dla działaczy łódzkich 
dowiadujemy się jeszcze, że odznaki P 
ZB przyznane zostały również pp. Ka: 
Kordaszowi i Nowakowi, 
posłowi Wolczyńskiemu i pre- 
Poznańskiemu (srebrne), 


(złote), 


a PO Z A O ZZ W DN NA W 
w 
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Przygotowania polaków 
do meczu tenisowego z Beigją 
Warszawa, 4 lipca. 


W nadchodzący piątek rozpoczyna 
ę w Warszawie na kortach WLTK o- 
bóz treningowy dla naszych tenisistów, 
którym PZLT daje możnaść należytego 
przygotowania się do spotkania z Belgią 
o puhar Davisa. Treningi prowadzić bę- 
dzie francuz Estrebeau, 


Do grupy treningowej zaliczeni zosta 
li: Tłoczyński, Maks Stolarow, Tarłow-= 
ski i Hebda. 


Więcek siódmy 


w wyścigu Warszawa—Radom— 
Warszawa 
Łódź, 4 lipca. 

Wyścig kolarski Warszawa — Ra- 
dom — Warszawa rozegrany ubiegłego 
piątku w bardzo silnej konkurencji kra- 
jowej był imprezą niezwykle ważną, ze 
względu na charakter eliminacyjny 
przed ustaleniem składu na zawody Pol- 
ska — Niemcy. 


"W wyścigu tym odnieśli generalny 
sukces kołarze warszawscy, którzy za« 
jęli dwadzieścią pierwszych miejsc. Ta- 
kie były przynaimniej wiadomości ją- 
kie nadeszły z Warszawy natychmiast 
po wyścigu. 

Jak się obecnie okazuje były one nie- 
co nieścisłe, gdyż na siódmem miejscu 
znalazł się bydgoszczanin Więcek, zwy- 
cięzca pierwszego biegu dookoła Pol- 
ski, startujący obecnie w barwach łódz- 
kiej Resursy. 

Więcek był jedynym kolarzem pro- 
wincionalnym, który potrafił stawić 
czoła koalicji. zawodników  warszaw- 
iSkiche «i paso 


niz w < uUa 1d, i S 
Odwołane imprezy 
lekkoatletyczne 

Łódź, 4 lipca. 

Kalendarzyk ŁOZLA przewidywał 
na nadchodzącą niedzielę trójbój o mi- 
strzostwo okręgu dla pań i dziesięciobój 
dla panów. Obie te konkurencje miały 
się odbyć na boisku Kruszendera w Pa- 
bianicach. Wobec jednak przypadają- 
cych na ten dzień mistrzostw lekkoatle- 
tycznych Polski zarząd ŁOZLA postano 
wił konkurencie te odwołać i przesunąć 
je na termin jesienny, 


| „Jedenastka Vienny ` 
to same głośne nazwiska. 
W dniu jutrzejsz kla Aż zosta- 
nie na stadjonie ŁKS-u mię zynarodowe 
spotkanie piłkarskie pomiędzy świetnym 
zespołem wiedeńskim Vienną a nas 
jedynym, reprezentantem „w lidze 


sa 


Dobra ostatnia forma ŁKS-u w spot- 
kaniach mistrzowskich pozwala przypusz 
czać, że łodzianie stawią dzielny opór 
świetnemu zespołowi gości. Vienna przy 
jeżdża do nas w składzie Hastępeią cz: 
Hores chomik? Rainer, Schmaus, Kal- 
ler,. Hofman, Machu, Brosenbaur, Adel- 
brecht, Gschweild, Tog] i Erdl.. Wszyscy 
ci gracze reprezentowali już raki. w 
spotkaniach międzypaństwowych. Naj- 
bardziej znane nazwiska to: Gschwełidl, 
Hofman i Rajner. Pierwszy ż nich repre- 
zentował Austrję „tylko“ 49 razy. O po- 
bicie tego rekordu ubiega się Rainer z 
48 meczami. Vienna przybywa do Łodzi 
w dniu dzisiejszym. 


Łodzianie na mistrzostwach 
Polski, 
W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
ędą się w Poznaniu męskie mistrzo- 
stwa lekkoatletyczne Polski na które z 
zi wyjeżdżają następujący zawodni- 
|cy: Polak i Wróblewski (ŁKŚ), Brajez, 
|Rosław i Bystry (Ziednoczone|. 


Na mające się odbyć w tym samym 


terminie w Warszawie kobiece mistrzo- 
istwa Polski wyjeżdżają Wajsówna (So- 
kół, Łódź), Kwaśniewska, Smętkówna i 
‘Jaworska (ŁKS). 


CZ A N u; y 


Koszałki—opałki 


Samowarczyk í Worobiejczyk siedzą w ka- 
wiarni, 

— Słuchaj, Samowarczyk, słyszałem, że ty 
się wyprowadzasz od tych Meyerów, Co ol się 
u nich nie podoba? 

— Widzisz, początkowo to mi się tam nawet 
bardzo podobało, Przecież mieszkałem cały rok. 
Ale dopiero teraz dowiedziałem się, że w mie- 
szkaniu niema łazienki... 

ss | 

Pięcioletni Bobuś wchodzi z matką do skle- 
pu spożywczego, Matka kupuje Jajka, 

— Prawda mamusiu — odzywa się naraz 
Bobuś — że to tylko dzieciom tak się opowia- 
da, że kury znoszą jajka?... 

sz 

U państwa Kolasińskich gra patefon do póź- 
nej nocy. Wreszcie zjawia się synek sąsiadów: 

— Mamusia bardzo prosiła, by państwo nam 
pożyczyli patefon?. 

— Co? Wy chcecie o tak późnej godzinie 
tańczyć? 

— Nie., spać. 

sg 

— Co takiego? Mnie nazywasz fchórzem?— e 
woła zapieniony mąż, — Mnie, który odważył 5 
się na to, na co żaden mężczyzna nie odważył- | Wojenne statki amerykańskie. które w 
by się? ; 

— A coś ty zrobił? 

— Ożeniłem się z tobą... 

+ 

W kawiarni przy stolika siedzą dwaj kup- 
cy. Siedzą już od pół godziny i nic nie mówią. 

Nagle jeden z nich wzdycha ciężko: 

— 0O 1 

— Słuchaj, jak ty nle przestaniesz gadać 
o Interesach, odejdę od stolika — woła drugi. 
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EO ZY OPARZENIA maść 

Do Warszawy przybył zespół' rumuńs 
koło 750-0sób. Po para koncertach w 

ski udale się na występy do innych mi 

rumuńskich udaje się przed grób Niezn 
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Prezydent 
Rzplitej w otoczeniu członków rządu 


przyjmuje z pokładu statku wielką de- 


BE filadę na Wiśle. 


racają z manewrów, opuszczają port 
nowojorski. Na tylnym planie widać posąg Wolności. 


RODZINNE" KAJAKI. 
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~ | Zdjęcie przedstawia kajak 4-oSobowy, 
kich orkiestr wolskowych złożony z 0- | przeznaczony dła wycieczek rodzin» 
Warszawie zespół orkiestrowy rumuń- | nych. Oczywiście, że wycieczki te od- 
ast Polski, Na zdjęciu delegacja orkłestr | bywać mogą rodziny, składające się z 
anego Żołnierza celem złożenia wieńca. samych sportowców. -<= 
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Codzienna nowelka „Expressu . 


John Smith, komisarz ły na nieudolność służby policyjnej, któ- 
yorskiej, nie mógł zrozumieć, z jakiego a i 
powodu spotkał go tak niezwykły zasz- wić dy lsyri 4 czołowych przed- 
» |stawicieli służby czej, 

Został wezwany przez szefa bezpie- | Przyznaję się, że mnie ta sprawa 
czeństwa, który w prywatnym liście mocno zajęła. W ciągu kilku tygodni by 
prosił go o jaknajszybsze stawiennic- łem zmuszony usunąć z urzędu cały sze 
AAS jutrz rano Smith oczywiście sta |reg yyin f Sona p ye: 

azajutrz z “wato mi się, że ci ludzie, tek swe 
wit się w biurze szefa bezpieczeństwa. | nieudolności, nie potrafili stanąć na wy- 

Zameldował się u sekretarza i po sokości zadania. Energiczna akcja wł 
paru minutach stanął przed obliczem jak panu zresztą doskonale wiadomo, 
dygnitarza. PPE | nie A raz żadnym rezulta- 

— Więc pan się nazywa — item. Nie ujęliśmy mordercy, 
powiedział szef PO, spoglą- I dopiero przed paru dniami naetą- 
dając mu przez parę jj Na, — |piło zgoła nieoczekiwane  rozstrzygnię- 
Przyznam się panu, że „POZYPUEDOMAGAU, | e zagadki. Znaleźliśmy sprawcę, a ra- 
że pan wyglada zupełnie inaczej. czej sprawczynię. Okazało się bowiem, 

— Nigdy nie przypuszczałem, Że |że Rita zamordowała kobieta. 
pan naczelnik otal się moją skromną Zbrodnia nie została bynajmniej wy- 
osobą — wybel komisarz. į. jKonana na rozkaz butlegerów, ani też 

— Tak się jednak złożyło, że ostat- |nię miała podłoża politycznego, Ta dru- 
nio pańskie jc eż jee isesi ga hipoteza również bowiem była brana 

emane, pomówirn d 
PERI F f . > |pod uwagę. 
później. Obecnie chcialbym poruszyć in | „Okazało się, że tło zbrodni było 
ak = i ada © miłosne, ‘Poprostu zwykła, kobieca zaz- 
< Prerok pał ia sobie chyba, że drość. A y kła Ri 
przed trzema miesiącami został zamor- Niewiasta, która  zastrzeliła ta, 


dowany wyższy urzędnik służby śled- |przez szereg lat była jego kochanką. 


policji new- | 


< Samu ; ta przecież | Gdy w ostatnich czasach już mu się znu 
wwa sry sadzi A ich dziła, Rit zapowiedział jej, że zerwie z 

była poruszana na amach wszystk 
orskich. Ogólnie sądzono, że |nią stosunki. Niewiasta zagroziła mu 


” 


wówczas zemstą. 
Pewnej nocy wykonała swój zbrod- 
niczy plan. Zaczaiła się w bramie domu, 


pism newy: ich. 
Rit padł ofiarą butlegerów. | 

Niektóre pisma, w związku z tą zbro 
dnią, w licznych artykułach wskazywa- 


— > z 
; ci działu: 
ODDZIAŁY: KRAKÓW, ul. Bracka 17, Telefony : 165-00, 175-50. (Oddział dla całej Małopolski) Ekspozytury krakowskiego od 
4 P kiego. ZAKOPANE, uł Krupówki 18, tel. 699. JASŁO, ; 
a Ni. BORYSŁAW. Sa Zielińskiego 44, PRZEMYŚL, ul. Rejtana 10. KATOWICE, Administracja ul. Piastowska 9, tel. 307-17, Redakcja: Stawowa 3, Tel. 333-08. SOSNOWIEC, ul 3 
Maja 28. BEDZIN, ul. Małachowskiego 1, DABROWA GÓRNICZA, ul. 3-go Maja nr. 4. GDYNIA. ul. 10-g0 Lutego, tel. 11 


neckiego 11. BORYSŁAW, uł. gen. 


Piłsudskiego 35, tel. 5-60. LUBLIN, al. Kołłątaja 5, tel. 3-48 (Oddział dla wojew : 
zo 30, R ô w ne, ul. 3-zo Main 2851BrześćĆn. 
Garncarska 3 WŁOCŁAWEK. Kośchiszki nr. 5, TOM 


ra nawet nie potrafiła ująć sprawców jk 


są 


ASZÓW MAZOWIECKI. ul. Polna nr. 11 tel 168. WILNO, Oddział dla województwa wileńskiego. nowogrodzkiego i białostockiego (Jas 
zielłońska 8. tel. 15-54. Białystok = Pododdział — Warszawska 2. 


Za wvdawce f druk.: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. redaktor odpo wiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


w którym mieszkał Rit i oddała doń!narjusz policyjny absolutnie nie  przy- 
aztery strzały. |puszczał, że jego żona go zdradza, Wy- 
Nieszczęsny padł trupem na miejscu. dawało mu się, że wszelkie zaszczyty, 
yby nie pewien list, który w os- które nań spadają, istotnie mu przysłu- 
tatnich dniach wpadł w nasze ręce, gują. Przyzna pan, że taki człowiek sta- 
sprawczyni z pewnością uniknęłaby ,nowczo nie nadaje się do służby policyj- 
ary. nejnej. Przecież wyższy urzędnik poli- 
Szef wydziału bezpieczeństwa przer- | cyjny powinien posiadać pewną dozę 
wał na chwilę swą opowieść i uważnie | krytycyzmu, a co najważniejsze, musi 
spojrzał na słuchacza. umieć orjentować się w życiu, 

Smith nie ruszał się z miejsca. Smith spoglądał ze zdumieniem na 

— To bardzo interesujące — powie- |swego zwierzchnika, Dlaczego naczelnik 
dział wreszcie do swego zwierzchnika. — | opowiada mu tę historję? Co go skłoniła 
Przyznaję się, że do tej pory nie wie- [do talk intymnych zwierzeń? Na pytania 
działem o ujęciu sprawczyni. Nie zamel- | te nie mógł znależć odpowiedzi. 
dowano nam nawet, iż mamy przerwać A tymczasem szef służby bezpieczeń 
poszukiwania, stwa mówił dalej: 

— Dlatego, iż całą sprawę trzyma- — Zabójczyni siedzi już w więzieniu. 
łem do tej pory w tajemnicy, — uśmie- | mąż jej w dalszym ciągu pełni swe funk- 
chnął się naczelnik. cie policyjne, Czy uważa pan, że może 

-— W takim razie uważam, że spot- |on pozostać na swojem stanowisku? 
kał mnie wielki zaszczyt, iż mnie właś- — Oczywiście że nie — odpowiedział 
nie pan naczelnik dziś o tem wszyst- | stanowczo Smith. 
kiem komunikuje. — W takim razie, będzie pan mu- 

— Ależ oczywiście, oczywiście, —|siał jeszcze w dniu dzisiejszym zwrócić 
zapewnił go szef bezpieczeństwa, —|się z oficjalnem podaniem w sprawie 
Zresztą opowieść moja nie jest jeszcze zwolnienia ze służby — rzekł szef bez- 
skończona. Chciałem panu dość dużo |pieczeństwa, wolno cedząc słowa. — Za 
jeszcze powiedzieć. bójczyni Rita jest pańską żoną! 

W toku prowadzonego śledztwa usta|  Nieszczęsny komisarz wydał z siebie 
lilismy, że zabójczyni jest żoną gaga cichy jęk. 

z funkcjonarjuszy policyjnych. Charak- aczelnik wydziału bezpieczeństwa 

terystyczne, że ów funkcjonarjusz jest |uważał konferencję za skończoną. Pod- 

pozbawiony wszelkich kwalifikacyj służ |niósł się z krzesła, dając wyraźnie Smf- 

bowych, a mimo to dość wysoke zaawan | thowi do zrozumienia, że powinien opuś- 

sował, I wie pan z jakiego powodu? Po- |cić jego gabinet. 

prostu dlatego, że Rit uważał za swój Tego dnia jeszcze Smith skierował 

obowiązek, by mąż jego kochanki otrzy- | odpowiednie podanie. ! 

mał pewne zadośćuczynienie, Badaliś- Nazajutrz zaś pozbawił się życia... 

my tę sprawę bardzo szczegółowo. z B. 
Doszliśmy do wniosku, że ów funkcjo 
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